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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesięczn ie Zł. 4 .—
t e z  odnoszenia „ 3.50
r e  prowincji m iesieczn. „ 4 .—
Zagranicą „ 6.—
Za zm ianę adresu 50  groszy

R ed ak c ja  p rzy jm uje  In teresantów  od
1 — 2 p o  poi. Za zwrot rękopisów  

re d a k c ja  nie odpow iada .
A d m in is trac ja  czynna  od 9 do  5 b s  * 
p rzerwy. Kasa  czynna  od 11 do  1 

R achunk i  p ła tne  w środy.

T e l f .  R edakc ji  176-70. f l dmi n .  120-13

CCMTRAL^Y
ORGAN PPS-

EBfiLEffiBJUSZE WSZYSTKICH i m i o w  Ł&CZGlfc S lfcJ

N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
I^i« iii* V •*•«**! "  V *

C e n y  o g ł o s z e n i
J2 w t e k ś c ie ( p r z e d  kroa.)  25 g raszy  
*jj nek ro log i  13 „
n  zw yczajne  15 „
g  d ro b n e  za  jedert  wyra? 13

*£. Ceny o g ło sz eń  na leży r o z u m ie i  
O  za  wiersz  wysokośc i  1 m il im e tra

Dla p o szuku jących  pracy  53S r a b a tą  
O g łoszen ia  w Nsniedzie ln .  o 25£ drożej  
Fan tazy jne  i t ab e le  (b i lanse)  53J  ..
O g łoszen ia  przyję te  po  zam knięcli!  

Adm inis tracji  o  10J drożej.

Za term inowy d ruk  og łoszeń  A dm i­
n is t rac ja  n ie  o d pow iada .

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekow e  P. K. O. Nr. 175.
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j  m iiij to j  i s  m m
.. . . . . . .  . . .  I na konferencję okręgow ą dn. 15 b. m. o godz

W szystk .e towarzyszki, posiadające legi- I ? ^  30 ^  Q K R
narłsrir»n co a  riaiifiA nin CIO 1 • • r» ntymacje partyjne, proszone są o staw ienie się Przew odnicząca pos. Z. Praussowa.

Śmierć Sawinkowa.
„Rosta" (Rosyjska Sowiecka Agencja 

Telegraficzna) rozesłała wczcraj wstrzą­
sającą wiadomość nast. treści:

„Bory.i Sauńnkow skończył samobój­
stwem. Na kilka godzin przed spełnieniem  
lego, zwrócił się do Dzierżyńskiego z pi­
semną prośbą o uwolnienie z więzienia, ale 
otrzymał od administracji więziennej upize- 
dzenie o malem prawdopodobieństwie re­
wizji wyroku Sądu Najwyższego. Korzysta­
jąc z braku krat w  oknie pokoju, gdzie się 
znajdował po powrocie ze spaceru — rzu­
cił się z piątego piętra na podwórze i zginął 
na miejscu.

„W liście do Dzierżyńskiego, ogłoszo­
nym przez tutejszą prasę, Sauńnkow pi­
sze, między innemi, dosłownie: „Kiedy mnie 
aresztowano, byłem pewny, że mogą być 
tylko dwa wyjścia: pierwsze — prawie nie­
wątpliwe rozstrzelanie, i drugie — że dadzą 
mi możność pracowania. Trzecie wyjście— 
więzienie — wydaivalo mi się niemożliwe. 
Popełnione przezemnie przestępstwa nie 
mogą być karane więzieniem, nie potrze­
ba mnie poprawiać, życie już mnie popra­
wiło. Kilka miesięcy oczekiwałem ułaska­
wienia, jednakże trzecie wyjście okazało się 
prawdopodobne. Siedzę i będę siedział w  
więzieniu, chociaż chyba nie pozostaje wąt­
pliwości co do mojej szczerości, chociaż 
chcę tylko dowieść tej szczerości. Wiele 
przemyślałem w więzieniu i nie w styd  mi 
powiedzieć, że nauczyłem się wiele. Jeże ­
li wierzycie mi, uwolnijcie, dajcie robotę, 
wszystko jedno jaką, choćby najpodrzęd- 
niejszą. Przecież i ja niegdyś walczyłem za 
Rewolucję"...

Takie żałosne błagania wznosił do ka­
tów sowieckich ich jeniec, który upokorzył 
się przed nimi, potępił swoją działalność 
iprzeciwbolszewicką, odstępstwem swoj#m 
zgotował im wielki tryumf. A w odpowie­
dzi, nawet nie od Dzierżyńskiego, ale od 
administracji "więziennej, otrzymał suche i 
urągliwe oświadczenie, że — na ułaskawie­
nie, na wypuszczenie z więzienia liczyć nie 
może. I Sawinkow rzucił się z 5-go piętra. 
Tragiczne zakończenie tragicznej his tor j i!...

Samobójstwo Sawinkowa kładzie kres 
podejrzeniom i domniemaniom, jakoby jego 
aresztowanie w Mińsku było agory ukarto- 
waną komedją, jakoby Sawinkow porozu­
miał się z Rządem sowieckim co do swego 
powrotu. Oezywisitem jest, że Sawinkow is­
totnie jechał do Rosji, aby się przekonać, 
jak tam rzeczy się m ają i czy może liczyć 
na powodzenie akcji rewolucyjnej przeciw­
ko Sowietom. Jechał pełen zwątpień, ale 
nie na to, aby się oddać Sowietom. A resz­
towanie było d la niego niespodzianką. W y­
dał go, jak się zdaje, prowokator, który z 
nim jechał i który go może do podróży na­
mówił...

A potem — historja jest znana. Sawin­
kow popełnił odistępstwo, zdradził swój 
sztandar, kapitulował. Uznał się za poko­
nanego. Można mu obecnie wierzyć, gdy 
mówił, że śmierci się nie boi. Nie bał się 
śmierci, ale jego czynna natura szukała 
wyjścia. W ierzył w to, że Sowiety, .po ta­
kim tryumfie nad najgroźniejszym swoim 
wrogiem będą miały dla niego jakieś uczu­
cie ludzkie...

Ale Sawinkow miał do czynienia z zim­
nym, nieubłaganym, okrutnym katem, w 
którym niema nawet iskry szlachetności. 
Nie skazano go na śmierć, darowano mu 
życie, aby dłużej sycić się tryumfem. Po­
zwolono mu z więzienia wysyłać listy do 
dawnych p r z y ja c ió ł ,  w których namawiał 
ich, aby wrócili i pogodzili się z Sowietami, 
zachęcał ich do pracy w Rosji...

Na to kaci pozwalali, ale z góry posta­

nowili. że Sawinkow będzie siedział w wię­
zieniu, aż w niem — umrze...

Sawinkow naiwnie pisze w swoim liś­
cie błagalnym o szczerości swojej skruchy. 
Szczerość czy nieszczerość Sawinkowa zu­
pełnie Sowietów nie obchodziła. Poprostu 
Sawinkow na wolności był im zupełnie nie­
potrzebny. Chociażby ze skóry wyskakiwał, 
nie mógłby zatrzeć przeszłości, pozostałby 
indywidualnością d la bolszewików niepew­
ną, niepokojącą. Przecież nawet przeciwko 
takiemu Trockiemu przeprowadzono niesły­
chaną kampanję wyklinania i odsądzania 
od bofezewiizmu! Nigdy bolszewicy nie u- 
znaiiby Sawinkowa za swego. A więc

Zdawało się, że dwumiesięczne wrze­
nie wśród robotników w przemyśle węglo­
wym spowodowane wysunięciem przez 
przemysłowców szeregu niesłychanych żą­
dań ,zostało zawarciem umowy zakończone. 
Ale baroni węglowi mimo zawartej umowy 
prowekują wygłodniałych i zrozpaczonych 
robotników w dalszym ciągu. Bo oto zaraz 
po zawarciu umowy wywieszają po kopal­
niach ułożony przez siebie bez porozumie­
nia ze Związkiem tak zwany regulamin słu­
żbowy, który poza różnymi paragrafami, 
traktującymi robotników wprost jak niewol­
ników, przedłuża wbrew obowiązującej u- 
rygodnie obowiązujące ustawodawstwo re­
gulaminu wywołało wśród robotników 
wprost żywiołową burzę.

Na kilku kopalniach robotnicy natych­
miast porzucili pracę, domagając się usu­
nięcia tych skandalicznych, łamiących ka­
rygodnie obowiązujące ustawodawstwo re ­
gulaminów. Na reszcie kopalń robotnicy 
postanowili potraktować te regulaminy jako 
nie obowiązujące i pracować normalnie, 
zgodnie z przepisami umowy i ustawy o 
czasie pracy. W  tych wypadkach Zarządy 
kopalń oświadczyły robotnikom, że ich do 
kopalń nie wpuszczą, czyli ogłosili formal­
ny lokaut. Postępowanie takie baronów wę­
glowych może mieć jak najfatalniejsze na­
stępstwa. Robotnicy już od kilku miesięcy 
pracują tylko 3 dni, zarabiają tak mało, że 
nie są w stanie wyżyć a tu przychodzą

Jubileusz
n 11

Dziś w teatrze Polskim odbędzie się 
uroczyste przedstawienie dla uczczenia 
25-letnieij pracy artystycznej znakomitego 
aktora, reżysera, pedagoga scenicznego — 
Aleksandra Zelwerowicza.

Zelwerowicz rozpoczął swą dzk ! iność 
aktorską przed 25-iu laty w Krakowie. P ra­
cował później na wielu innych scenach pol- 
:skich, był przez lat kilka dyrektorem tea­
tru w Łodzi, od lat zaś 10-iu jest gwiazdą 
i chlubą teatru Polskiego.

Zelwerowicz jest nietylko wielkim ak­
torem. Jest to człowiek o wszechstronnej 
kulturze i społecznik, który gorąco popiera 
oświatowo - artystyczne poczynania organi" 
zacji robotniczych. Nasz TUR ma mu bar­
dzo dużo do zawdzięczenia. Ostatnio Zel­
werowicz na naszej Akademji pierwszoma­
jowej w W arszawie wygłosił prześliczne 
przemówienie, w którem stwierdził, że acz-

był im niepotrzebny. A więc tylko w więzie" 
niiu był im potrzebny jako jeniec-renegat...

Okazać zaś uczucie łudzicie, wypuścić 
na wolność człowieka upokorzonego, któ­
ry taki im tryumf zgotował, pozwolić mu 
żyć, pracować w Rosji choćby pod najści­
ślejszym dozorem — nie, na. to  natura bol­
szewicka zdobyć się nie mogła. Albowiem 
jej cechą jest zimne okrucieństwo, posęp­
na, nieubłagana mściwość. Co — między in­
nemi — odróżnia rewolucję bolszewicką od 
wszelkich innych, choćby najkrwawszych 
rewolucji — to zupełny brak szlachetności, 
podniosłości, wspaniałomyślności.

Sawinkow budził odrazę, gdy stanął 
wobec bolszewików jako pokutnik i rene­
gat. Ale cóż powiedzieć o potworności jego 
katów, którzy—gdy ten człowiek tarzał się 
u ich nóg, żebrząc: „dajcie mi choćby naj- 
podrzędniejszą robotę — na wolności", — 
zabili go słowami: wyzyskaliśmy twoje u- 
pokcrzenic dla naszego tryumfu, ale nie na­
syciliśmy jeszcze zemsty — będziesz dalej 
gnił w więzieniu...

I m iii stnji!
przemysłowcy i chcą czas pracy dziennej 
przedłużyć!!! To drażnienie, jakiemu prze­
mysłowcy stale poddają znękanych robot­
ników może się wyładować w tak szalonej 
burzy, że nikt nie będzie jej w stanie opa­
nować.

Nerwy robotników tej stałej prowoka­
cji nie wytrzymają. Tern więcej, że w ła­
dze, których jest obowiązkiem czuwać nad 
ochroną obowiązującego ustawodawstwa, 
nie poleciły zdjąć tych naruszających usta­
wę o czasie pracy regulaminów. Robi to 
wśród robotników wrażenie jak gdyby w ła­
dze były w cichej zmowie z kapitalistami.

Związek górników zwołał na sobotę 
konferencję przedstawicieli wszystkich ko­
palń Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskie­
go, celem naradzenia się nad sposobami od­
parcia tego niesłychanego bezprawia baro­
nów węglowych.

Związek górników zgodnie z opinją 
wszystkich do żywego oburzonych robotni­
ków, zdecydowany jest najostrzejszem u 
środkami zareagować na gwałty sowietu 
baronów węglowych. Jeżeli władze nie 
chcą bronić obowiązujących w Państwie 
praw, to górnicy będą musieli sami spełnić 
ten Obowiązek i to tak gruntownie, aby 
się baronom węglowym raz na zawsze ode­
chciało prowokowania głodnych robotni­
ków

Stańczyk.

kolwiek do Partji nie należy, sympatyzuje 
z jej dążeniami i pragnie, aby słoneczne 
promienie lepszej doli rozświetliły wszyst­
kie izby pracowników w całej Polsce.

Tę społeczno - kulturalną stronę dzia­
łalności A. Zelwerowicza uczci dzisiaj w 
teatrze Polskim tow. Czapiński w imieniu 
Zarządu Głównego TUR-a.

Na uroczystości dzisiejszej będzie obec­
ny Marszałek Piłsudski.

Jubilatowi zasyłamy najserdeczniejsze 
życzenia.

 : : o o o : : -----------

Ż y w io ło w e  
s tra fk i rob. ro loyeb

W  folwarkach: Obory, Ląg, Im ielin i Maj­
dan (pow. W arszawski), rozpoczął się dn. 11 
maja żyw iołow y strajk robotników rolnych na 
tle p łac wyznaczonych przez Nadzw. Komisję 
Rozjemczą.

Grozi wybuch strajku w  folw.: Falenty
(Czetw ertyńskiego), Lesznow ola (Dum owskie- 
go), Sobiekursk (Zawadzkiego), Jabłonna (Po­
tockiej) i M oczydło (Okonia). W szystkie te 
folwarki znajdują się w pow. W arszawskim.^

V t t j
SAM OBÓJSTW O SAW INKOW A.
KAPITALIŚCI W ĘGLOWI ŁAM IĄ UM OW Ę  

I USTAW Ę O CZASIE PRACY. SYT UA ­
CJA GROŹNA.

ORZECZENIE TRYBUNAŁU ROZJEMCZE­
GO O KATASTROFIE POD STARO ­
GARDEM . TRYBUNAŁ ŻĄDANIA NIE­
MIECKIE ODRZUCIŁ.

W  PRZEDEDNIU STRAJK U W  PRZEM. CE­
MENTOWYM.

ŻYWIOŁOWE STRAJKI ROB. ROLNYCH.
OBCHÓD 1-go M A JA .
JUBILEUSZ ALEKSANDRA ZELWEROWI­

CZA.
AKTORZY O ZATARGU W  TEATRZE IM. 

BOGUSŁAW SKIEGO.
LATINIK CONTRA „ŁODZIANIN".
W łodzim ierz Słobodnik, KOŚBA (wiersz).
ODCINEK: Ludwik śledziński, W SPOMNIE­

NIA.
„ŚPIEW ACY NORYMBERSCY" W  OPERZE 

W ARSZAW SKIEJ.

Drwiny z przysięgi.
D ziedzic W odzyński W ładysław  z folw. 

P odu le (pow. S ieradzki) zm uszał robo tn ików  
do sk ładan ia  przysięgi. P rzysięga ta, jako w y ­
m uszona, nie m a najm niejszego znaczenia; fo r­
m a zaś jej m usi w zbudzić w każdym  cz ło w ie­
ku  obrzydzenie .

J a k o  p ró b k ę  p rzy taczam y  jedną z tak ich  
przysiąg: oto, co m ów ił dziedzic, żądając od 
robo tn ika , aby za nim p ow tarza ł:

„P rzysięgam  P anu  Bogu W szechm ogące­
mu, w  Trójcy  Św iętej jedynem u, że b ęd ę  p r a ­
cow ał uczciw ie, do  Z w iązku nie b ę d ę  należał, 
i nie b ęd ę  s tra jk o w ał i żeby mi po sądach  nic 
chodzić, i b ęd ę  p raco w a ł od w schodu do za­
chodu słońca, p rzysięgam  ja tobie, a  ty  m nie 
i ob raz  poca łu jm y  ty  i ja, ale mów, bo ta  p rz y ­
sięga na d jab ła  będzie , jak  nie będziesz  m ó­
w ił".

H um orystyczna tre ść  przysięgi najlepiej 
św iadeży o poziom ie in teligencji p. W odzyń- 
skiego.

P ro k u ra to rja  pow inna zająć się tym  „do­
w cipnym " przedpo topow cem , by  uk arać  go za 
w ydrw iw an ie i p rofanow anie ak tu  u rzęd o w e­
go, jakim  jest przysięga.

-::ooo::-
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W  uzupełn ien iu  w czorajszej telefonicznej 
w iadom ości o procesie  „Łodzianina należy  
podkreślić  c iekaw e szczegóły z zeznań  gen. 
L atin ika. Św iadek opow iada, że m a ty le  p ro ­
cesów  i skarg  prasow ych, że nie m oże ich ob­
jąć pam ięcią, d la tego  nie s taw ił się na p o p rze­
dniej rozpraw ie . Na zapy tan ie  obrońcy  mec. 
K em pnera. czy za tak ie  sam e a rty k u ły  jak w  
„Ł odzian in ie" skarży ł i inne pism a, odpow ie­
dział. że nie, bo nie ma zaufania do sądów  
przysięgłych M ałopolski. O brońca py ta , czy 
p. L atin ik  d la tego  pod trzym uje  oskarżen ie , że 
w ierzy  w dobry  w ynik  dla siebie w  sądach tu ­
tejszych.

L. zapew nia , że u stąp ił z w ojska z w łas­
nej woli. D alej ośw iadczył, że m iędzy nim  a 
tow . K łuszyńską istn ieje  daw ny  an tagonizm  na 
tle  s to su n k ó w  politycznych. Z aprzeczył jako ­
b y  w  sposób ob rażający  w y raz ił się o b. legio­
n istach  i legjonach,

Św iadek poseł A nusz, b. p rzew odn. sejmo­
wej kom isji w ojskow ej, s tw ierdza, że gen. L a­
tin ik  by ł czynnikiem  w noszącym  niepokój do 
korpusu  oficersk iego .' Sfery praw icow e uw a­
żały Latinika za w iększą siłę niż gen. Hallera. 
W szystk ie w ysiłki w ybitnych ludzi dąży ły  do 

i z jednoczenia ko rp u su  oficerskiego, czem u na 
: p rzeszkodzie  s ta ł gen. Latin ik .

D alej św iadek  zeznaje, że min. S ikorski 
' uznał fak t w yjścia gen. L. z armji za m om ent 

szczęśliwy. A nusz stw ierdza, że. wyjście
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gen. L. z armji nie było dobrowolne, bo w y­
stąp ił pod naciskiem.

Tow. K łuszyńska zeznaje o bardzo szko­
dliwej działalności gen. Latinika podczas ak ­
cji plebiscytowej na  Śląsku Cieszyńskim i n ie­
nawiści jaką do niego czuli górnicy.

Z kolei zabiera głos prokurato r. Mówi o 
w ielkich zasługach gen. Latinika podczas na­
jazdu bolszewickiego, zastrzega się przeciwko 
temu, żeby prasa i to  prowincjonalna zajmo­
w ała się sprawam i wojskowemi. Świetną od­
praw ę dał mu obrońca mec. Kem pner. Nie 
wolno kneblow ać ust prasie, stosunek F. P. S. 
do armji jest znany. Rozumie ona znaczenie 
armji dla obrony i nie potrzebuje żadnego pou­
czenia. Gen. Latinik służył 40 la t cesarzowi 
austrjackiem u i nie miał, bo nie mógł mieć 
żadnego zrozumienia dla stosunków w  odro­
dzonej Polsce.

Poufne okólniki do oficerów, ażeby staw i­
li się na herbatach u p. generałowej, czyż nie 
są dowodem, źe gen. L. miał dziwne w yobra­
żenie o swojej w ładzy?

Rozprawie przysłuchiw ał się prezes Sądu 
apelacyjnego p. Supiński. W yrok podaliśmy 
wczoraj.

 ::ouo::---------

Wiadomości z lodzi
SKANDALICZNE POSTĘPOWANIE PRZE­
WODNICZĄCEGO OBWODOWEGO ZA­

RZĄDU FUNDUSZU BEZROBOCIA.
Łódź, 13/V (telefonem).

Dziś odbyło się posiedzenie Zarządu ob­
wodowego Funduszu Bezrobocia pod przew o­
dnictw em  p. W róblewskiego. Przed porząd­
kiem  dziennym zabrał głos tow. Latkowski, 
k tó ry  stw ierdził tendencyjne obsadzanie s ta ­
nowisk w ekspozyturach Funduszu Bezrobo­
cia i jednocześnie zapytał p. W róblew skie­
go, na jakiej podstaw ie bez w iedzy Zarządu a 
w  jego imieniu przesłał do Dyrekcji Funduszu 
Bezrobocia w W arszawie nieprzychylną opi- 
nję w  sprawie zapomóg dla robotników  p ra­
cujących 2 — 3 dni w tygodniu. Tow. L at­
kow ski stwierdził, że takie postępow anie 
przew odniczącego jest skandalem  i wyraził 
mu votum nieufności, a na znak p ro testu  opu­
ścił salę obrad. Również przedstaw iciel Zw. 
Praca Ogłowski i przedstaw iciel Ch. D. p. Cy- 
rański przyłączyli się do protestu  tow. L at­
kowskiego i manifestacyjnie opuścili salę ob­
rad. Posiedzenie zostało zawieszone.

Przypuszczamy, że p. W róblew ski z prze­
biegu ostatniego posiedzenia Zarządu Fundu­
szu Bezrobocia wyciągnie dla siebie odpowie­
dnie konsekw encje.

 ::o::--------

O bchód 1-go maja 
na prowincji.

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM.
W Sosnowcu. W żadnym jeszcze roku święto 

1 maja nie wypadło w Sosnowcu tak wspaniale, 
jak w obecnym. Do zgromadzonych, w liczbie pa­
ru tysięcy, robotników i robotnic przemawiali tow. 
tow. pos. Cupiał i Kurek. Wszystkie fabryki i ko­
palnie były nieczynne.

W Dąbrowie obchód wypad! nic mniej wspa­
niale. Do zgromadzonych robotników na pl. Do­
mu Ludowego przemawiał pos. Stańczyk, poczem 
odbył się pochód przez miasto. Huta Bankowa, 
kopalnie i fabryki były nieczynne.

Wieczorem odbyła się piękna Akademja ma­
jowa w przepełnionej sali Domu Ludowego.

Na kopalni Kazimierz obchodzono święto u- 
roczyście. Praca całkowicie zamarła,

Do pochodu robotniczego przemawiał tow. 
Martela, poczem pochód ruszył ńa Niemce, gdzie 
spotkano się z pochodem ze Strzemieszyc. Do 
zgromadzonych robotników przemawiali tow. tow. 
Gołąb, Grzybowski 1 BolińskŁ

W Klimontowie odbył się wiec na pl. Kolonji 
robotniczej. Zebrało się pfzeszło 2 tys. osób, w 
tem  dużo kobiet i młodzieży. Wiec zagaił tow. 
Woźniczko; przemawiali tow, tow. Gęborek i 
Pilch Pochód manifestacyjnie przeszedł przez 
miasto.

W Ząbkowicach odbyła się również Wspania­
ła  manifestacja. Tłumy robotników zebrały śię 
przed Domem Ludowym. Przed wyruszeniem po­
chodu przemawiał tow Płazak, poczem pochód, 
obszedłszy Ząbkowice, wrócił do Domu Ludowe­
go. Tam przemawiali tow. tow, Kryczko i Kutasik. 
W obchodzie brało .udział przeszło 2 tysiące osób. 

Fabryk! były Całkowicie nieczynne.
W Wysokiej. Tak wspaniałej manifestacji pierw ­

szomajowej dotychczas Łu fiie Widziano. Na czele 
pochodu, liczącego 1000 osób, niesiono wielki 
sztandar z napisem „Wojna wojnie", Przed biu­
rem fabryki przemawiał do manifestantów W imie­
niu kom. dzieln. PPS. i Zw. rob. chemicznych — 
tow. E. Szwedowski, a następnie tow. Jędrusik. 
Następnie pochód ruszył do Łaz, gdzie przema-* 
wiali tow. tow. Szwedowski, Mędranek i Nowak. 
Wieczorem odbyła się wielka zabawa ludowa.

W Myszkowie manifestowali robotnicy w licz­
bie do 4 tysięcy. Urządzono wspaniały pochód i 
wiec, na którym przemawiał tow. Majewski. 

Wszędzie uchwalano rezolucję ĆKW.

W calem Zagłębiu obchód święta majowego 
był wspanialszy, niż kiedykolwiek przedtem.

Komunistyczny poseł Prystupa zaczął prze­
mawiać na kopalni Koszelew, ale robotnicy, za­
raz przy pierwszych słowach, pokazali mu plecy 
i ruszyli w pochód, zostawiając go samego na 
placu. P. Prystupa po tej kompromitacji wyjechał 
z Zagłębia.

W SIEDLCACH.

Obchód święta 1 Maja W Siedlcach Wypadł 
imponująco. Manifestacja rozpoczęła rsię przenie­
sieniem sztandaru Z.ZK. dó Klubu Robotniczego 
P.P.S. przy bardzo licznym udziale kolejarzy i ich 
rodzin.

O godz, 6 pp., po przemówieniach tow. tow. 
Haupa i Feista z balkonu klubu i uchwaleniu re­
zolucji CKW., wyruszył pochód z orkiestrą i sztan­
darami, z udziałem przeszło 1000 osób.

Wieczorem o godz. 8 w wypełnionej po brzegi 
sali klubu robotniczego odbyła się uroczysta Aka­
demja Robotnicza, którą zagaił tow. Feist; odczyt 
o 1 maju wygłosił tow. Bujakiewicz; pozatem od­
była się bogata część artystyczna (między innemi, 
brało w niej udział koło dramatyczne przy siedlec­
kim TUR-e).

 ::ooo::---------

Drożyzna.
PASEK W MLECZARNIACH,

Za prżyikład lichwy upraw ianej w  restau ­
racjach i m leczarniach służyć może fakt nastę­
pujący: Przed rokiem  o tej porze ceny jaj i
masła były notow ane w obecnej wysokości. 
W ówczas cena jajecznicy z dwuch jaj na m a­
śle kosztow ała w restauracjach i m leczarniach 
od 75 gr. do 1 żł. W  połowie lata r. z. ceny 
jaj i m asła podniosły się i za jajecznicę pobie­
rano we wspomnianych zakładach (pomijając 
zakłady luksusowe) już 1.50 zł. do 2 zł.

W  ostatnich tygodniach nastąpił dorocz­
ny spadek cen m asła i jaj, wywołany świeżą 
produkcją i dużą podażą. Ceny jednak jaje­

cznicy pozostały bez zmiany. R estauratorzy i 
właściciele m leczarń w dalszym ciągu nietyl- 
ko  ciągną swój norm alny zysk ale również 
chowają do kieszeni różnicę w cenie jaj i ma­
sła, k tó ra  wynosi nie mniej niż 50 proc,

Rótvnież pobierane są nadm ierne ceny za 
mleko na szklanki. M leczarnie żądają 25 gr. 
za szklankę, gdy cena całego litra  m leka w y­
nosi w detalu 33 gr. Nadto nie podają gó w 
szklankach o zaw artości V6 litra, jak to przed 
kilku la ty  ustaliły  w ładze administracyjne, 
lecz V« litra, có również jest nadużyciem.

Pow staje jednak pytanie: jeżeli na zwy-
łtłej jajecznicy zainteresow ani zarabiają dzie­
siątki lichwiarskich procentów , jakie zyski 
czerpią oni ze sprzedaży innych bardziej 
skomplikowanych potraw , kontrola kalkulacji 
k tórych jest bardziej utrudniona? (—).

CHŁODZĄCE CENY,
W  cukierniach w arszaw skich od paru dni 

podwyższono o kilkadziesiąt procent ceny 
mrożonych napojów. Szklanka czystej wody 
sodowej kosztuje obecnie 10 gr., gdy do nie­
dawna cena jej wynosiła 6 gr. W  tym stosun­
ku podniesiono też  inne ceny napojów chło­
dzących. Oczywiście zdecydow ało o podwyż­
ce nadejście cieplejszych dni, kiedy powstaje 
wzmożone zapotrzebow anie na te artykuły  — 
czego też cukiernicy nie omieszkali należycie 
wykorzystać.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 13 ma­

ja H elenę Dzikowską, właśc. sklepu spożyw­
czego (Górska 25) za pobranie nadmiernych 
cen za słoninę na jeden miesiąc bezwzględ­
nego wjęzienia, 200 zł. grzywny, 25 zł. opłat 
sądowych, dw ukrotne ogłoszenie w yroku w 
dwuch dziennikach stołecznych na pierwszej 
stronie oraz wywieszenie sentencji sądowej na 
drzwiach wejściowych sklepu na przeciąg dni 
14. ( - ) .

-::ooo::-

Sprawy skarbowe
ULGI PODATKOWE NA KRESACH.

Min. Skarbu poleciło Izbom Skarbowym w 
Brześciu, Białymstoku, Łuoku i Wilnie, aby, ma­
jąc na uwadze trwający stan zniszczenia i nie- 
mporządkowania gospodarstw rolnych na Kresach 
Wschodnich, przy wymiarze podatku dochodowe­
go na r. 1925, stosowały do właścicieli gospo­
darstw rolnych reskrypt Min. Skarbu z dn, 15-go 
maja 1924 r., dopuszczający potrącenie od docho­
du podatkowego wydatków na odbudowę znisz­
czonych przez wojńę budynków gospodarczych.

Ulga ta dotyczy wyłącznie gospodarstw rol­
nych w obrębie działalności Izb Skarbowych w 
Brześciu, Łucku, Wilnie i Białymstoku.

ZAWIESZENIE PODATKU EKSPORTOWEGO 
OD TRANZAKCJI EKSPORTOWYCR.

Zgodnie z art, 94 Ustawy z dnia 14 maja 1923 
roku oraz w myśl Uchwały Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów z dnia 4 kwietnia b. r., Minister 
Skarbu zawiesił całkowicie pobór podatku prze­
mysłowego (od abroitu) od tramzakcji eksportowych, 
dokonanych poczynając od dnia 1 maja b. r. tow a­
rami ekspontowemi według następującej listy:

Mąka ziemniaczana i krochmal, ziemniaki, 
płatki suszone, krajanka, mielone i niemielone; 
Wódka, likiery, spirytus; superfosfaty, parafina; 
kopalniaki, słupy telegraficzne i papierówka (z 
wyjątkiem osikowej); wszelkie drzewo ciosane 
i tarte  i(z wyjątkiem osikowego); cement, wyro­
by szklane; węgiel kamienny, brykiety, koks; pro­
dukty dystylacji oleju mineralnego; żelazo, cjanek 
potasu i soda; azotniak, kwas siarkowy; karbid, że­

lazo i stal sztabowa wszelkiego rodzaju, szyny, 
blacha żelazna i stalowa; wyroby z surówki, rury 
i ich łączniki, podkładki, łupki i haki; śruby i ni- 
ty; naczynia omaljowane; maszyny rolnicze, ma­
szyny i aparaty; przędza ze sztucznego jedwabiu, 
tkaniny bawełniane ,wełniane, pól wełniane; tkani­
ny ze sztucznego jedwabiu i dywany (kobierce).

H ośb a .
Kosili od samego bielutkiego rana. 
Niektóry śpiewał: Dana, danaż, moja dana! 
Kosili tęgie chłopy,
By później związać w snopy
Splątane, rozwichrzone, wonne włośy siana.

A przyświecała jasnej kośbie ich ochota, 
Ochota z najszczerszego, z najżywszego

złota,
Ochota — kraśna młódka,
Co nawet z  wiatru utka
Chuścinę— co o bezczyn, sen się nie kłopota.

Za każdym rąk rozmachem upadała trawa 
I kładła się pokotem w środku, z lewa,

z prawa.
Barwiła zielną juchą 
Okrągłość ziemi suchą,
Spadała na nią słońca skrząca się kurzawa

I Z niebńej sw e j  sam borzy  p a tr z y ł  na
kosiarzy

Ten, co wszelaką pracę dobrem okiem darzy 
I  błogosławił kosom 
Ożywcza spojrzeń rosą 
I błogosławił srebrnym ciosom gospodarzy.

Kosili od samego bielutkiego rana.
Niektóry śpiewał: Dana, danaż, moja dana! 
Kosili tęgie chłopy,
By później związać w snopy
Pachnącą prawdę, która im od Boga dana.

Włodzimierz Słobodnik.

W p n f l s f e i i  strajku 
w 01

Dziedzice, 13 maja (telefonem).
Z powodu odmowy odpowiedzi prze­

mysłowców c z men t owych na żądania, wy­
stawione pr: Zw. Zaw. Robotników Prze­
mysłu Chemicznego, prawdopodobnie wy­
buchnie około 20 b. m. strajk robotników 
we wszystkich fabrykach cementu na tere­
nie b. Kongresówki, Małopolski i Śląska 
Cieszyńskiego.)

W ostatnich dniach odbywają się zgro­
madzenia w poszczególnych cementow­
niach, na których zapadają jednobrzmiące 
uchwały podjęcia walki strajkowej. Zwią­
zek Robotników Przemysłu Chemicznego 
zwrócił się telegraficznie do Min. Pracy o 
zwołanie wspólnej konferencji delegatów 
przemysłowców i robotników.

W yszła z druku broszura p. n.
KOŚCIÓŁ A SZKOŁA. 

Przemówienie sejmowe tow. Zygmunta 
Piotrowskiego w debacie nad konkordatem.

Skład Główny w  Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17.

LUDWIK ŚLEDZIŃSKI.
4)1

Wspomnienia.
Czułem się ogromnie winnym, tembardziej, że droga 

do kasy była swobodna przez otwantą furtkę w bramie. 
Jeszcze raz prosiłem Wacka, by iść na górę do kasy, ale 
Wacek odpowiedział: „Nie, już teraz jest zapóźno, dajcie, 
rzucę bombę, wychodzimy stąd wszyscy". Wyszedłem 
pierwszy i głośno wezwałem strzelająopch do nas, by za­
przestali strzelać, w przeciwnym razie bombami zburzymy 
miasto. W odpowiedzi posypały się kule, które ze świstem 
przelatywały koło moich uszu. Wszyscy towarzysze prawie 
na czworakach wyszli z bramy i gdy oddalaliśmy się już na 
bezpieczną przestrzeń, Wacek rzucił pod bramę kasy bom­
bę. Po okropnym wybuchu zapanowała śmiertelna cisza, 
słychać tylko było płacz dzied i kobiet w pobliskich domach, 
więc jeszcze raz wezwałem głośno do zaprzestania strzela­
niny do nas.

W czasie wychodzenia z bramy i zbiórki towarzyszów, 
będących na posterunkach, został drugi towarzysz raniony 
również w nogę. Po krótkim czasie znów zaczęły rozlegać 
się strzały, więc Wacek postanowił rzucić drugą bombę pod 
powiat, który mieścił się w sąsiedztwie za kościołem. Budy­
nek mieścił się w podwórzu; stałem obok Wacka w furtce 
w chwili, gdy rzucił bombę pod urząd państwowy. Jedno­
cześnie .prawie z wybuchem poczułem na lewej stronie twa­
rzy silne jakby uszczypnięcie; okazało się, że zostałem nie­
znacznie raniony powyżej lewej szczęki. Rana była niedu­
ża, ale bardzo krwawiła. Po wybuchu drugiej bomby, wąz- 
ką uliczką koło kościoła, z zachowaniem wszelkich ostroż­
ności, kierowaliśmy się za miasto. Smutny był nasz odwrót. 
Dwuch towarzyszów nie mogło chodzić. Nieśliśmy ich, każ­
dego dwuch towarzyszów pod pachę. Wacek ciężko ranio­
ny, choć przytomny, ja również raniony, jakby na kpiny, 
szedłem ze spuszczoną głową.

IV.
Wielkiem szczęściem okazała się czekająca na nas 

para koni. Właściciel tych koni, gdy się dowiedział, że nie 
wzięliśmy kasy i mamy rannych, chciał uciec, ale nie daliś­
my mu koni. Bał się okropnie, ale też napewno nieudała 
nasza wyprawa nie wróżyła dla niego nic dobrego, więc ko­
nie nam zostawił ze swym chłopcem, a sam uciekł.

Na wozie pomieściłem Wacka, dwuch towarzyszów ra­
nionych w nogi, dwuch opiekunów dla nich, siebie i chłopca 
Grytmulskiego. Piątka z Lublina skierowała się na lewo 
bocznemi drogami do Lublina, a tow. z innych miejscowo­
ści okolicznych do Kamionki, skąd już w rozsypce do swych 
domów. Pożegnaliśmy się i ruszyliśmy według powyższego 
planu. Wypadki tak prędko następowały jeden po drugim, 
że nie miałem czasu myśleć o mojej ciężkiej winie, a całą 
uwagę skierowałem na to, by rannych ocalić i wogóle ujść 
przed pościgiem carskich wyżłów.

Uciekaliśmy z zachowaniem jaknajwiększeigo spokoju, 
ostrożności i z myślą o przybyciu na miejsce przed wscho­
dem słońca. Ciężko było na prostym drabiniastym wozie, 
bez. zdziebelka słomy, moim towarzyszom ciężko ranionym, 
a drogi było jakie 15 do 17 kilometrów. Za Kamionką po­
wożący chłopiec wywrócił wóz do * wu — wszyscy znale­
źliśmy się zbici na kupę w bardzc iebezpiecznej sytuacji, 
bo gdyby konie nie stenęły zaraz, to mielibyśmy połamane 
ręce i nogi. Najpierw pomogliśmy rannym wydostać się na 
drogę, postawiliśmy wóz i na nowo umieściliśmy wszyst­
kich, już nieoo w lepszej pozycji. W ostatniej chwili oświe­
tliłem rów i znalazłem rozsypane kule i dwa browningi, 
które prawdopodobnie wypadły z kieszeni towarzyszom. 
Obejrzałem z chłopcem wóz i konie i ruszyliśmy dalej. Po­
nieważ chłopiec oszczędzał konie, więc zabrałem mu bat 
i lejce i sam zacząłem powozić. Konie były dobre, baita się 
bały, więc jechaliśmy dość szybko. Jechaliśmy tak dobre 
pół godziny, gdy zaczęło się robić szaro, a pozostało jeszcze 
z pół drogi do domu. Właściciel koni bał się, by nikt z są- 

i siadów nic zauważył jego koni, więc zacząłem bić konie 
•mocniej, a te ruszyły galopem i tak pędziliśmy jakby na

wyścigi. W czasie tej jazdy zleciał mi kapelusz, ale koni 
nie zatrzymywaliśmy, tylko z coraz większą szybkością sta­
raliśmy się stanąć przed zagrodą tow. Grymulskiego. Zorza 
zaróżowiła się na horyzoncie, gdy zbliżaliśmy się do celu. 
Konie całe w pianie, jakby namydlone. Przed wioską opu­
ściliśmy gościnny wóz, na którym pozostał tylko jeden z to­
warzyszów ranny w nogę, krewny Grymukldego, drugiego 
towarzysza wzięto pod ręce i tylnem wejściem od pola mieli 
go umieścić w bezpiecznem miejscu. Ja  poszedłem z Wac­
kiem do tow. Reszki, który miał iswoją chałę trochę na ubo­
czu. Wacek był przytomny, ale bardzo osłabiony, więc za­
raz tow. Reszko wysłał chłopca konno do Miechowa po fel­
czera — naszego sympatyka — a sam po krótkiej z nami 
naradzie, udał się do pobliskiej wioski i wynajął parę do­
brych koni, któremi zaraz po opatrunku mieliśmy pojechać 

*~w. gajowego, od którego było zaledwie parę kilome- 
do Nałęczowa.

do tow. 
trów

Tymczasem żona tow. Reszki przygotowała nam śnia­
danie, które ledwo spożyliśmy, gdy przyjechał felczer Pa­
weł Górek i zaraz zabrał się do opatrunku. Ipo przemyciu 
okazało się, że Wacek miał ranę ciętą długości przeszło 
dwuch cali i przeciętą kość czaszki. Felczer tak się starał 
obandażować głowę, by jaknaj mniej było to widoczne na- 
zeWnątrz. Zależało nam bardzo na tem, gdyż mieliśmy prze­
jeżdżać przez kilka wiosek, a drogi było kawał.

Zaraz ,po opatrunku Wacka poszedłem z felczerem do 
tow. ranionych w nogi. Okazało się, że jak u jednego, tak 
i u drugiego kule uwięzły w mięśniach i operacja musiała 
być odłożona, zostały nałożone ty lito opatrunki. Dałem po­
lecenie towarzyszom, by zachowali jaknaj ściślejszą konspi­
rację i pożegnałem się z nimi z wielkim bólem wewnętrz­
nym. Czułem się ogromnie winny i w tej chwili miałem je­
dno pragnienie, by zrobić wszystko, aby nikt z rannych nie 
dostał się w ręce siepaczów. Prosiłem tow. Reszki i felcze­
ra, by dołożyli wszystkich sił, aby ranni jaknajprędzej zo­
stali wyleczeni i zabezpieczeni przed aresztowaniem. j

(d. c. n.) 1
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130 PodsiBiomi wunii!  n  W !
W  barakach  przy  szpitala wolskim prze­

byw a obecnie 130 rodzin, ulokowanych tam z 
ram ienia Czerwonego Krzyża. Ladzie ci cier­
pią biedę, graniczącą z nędzą. Szerzą się 
wśród nich choroby. Ale mają przynajmniej 
dach nad głową.

A  oto  i tego mają być pozbawieni. Za­
rząd szpitala bowiem nakazał mieszkańcom 
baraków  opuścić je już 15 b. m., t. j. jutro! 
Szpital motywuje swój nakaz tem, że baraki 
potrzebne mu są dla chorych gruźlicznych (do 
czego barak i te  wcale się nie nadają) a plac 
dokoła baraków  ma posłużyć jako miejsce spa­
ceru  dla chorych.

A le jakiekolw iek byłyby względy, k tórem i 
kieruje się szpital, nie można przecież k ilku­
set ludzi, wiśród których są starcy  i dzieci, 
wyrzucić poprostu aa bruk. Gdzież oni się 
podzieją? Co ze sobą zrobią? Postępek szoi- 
tala jest tem bardziej nieuzasadniony, iż mie­
szkańcy baraków  wolskich sami chętnie wy­
prow adzą się i oczekują ty lko  na ukończenie 
budow y baraków  na Woli i w Grochówie.

M agistrat w arszaw ski winien wstrzym ać 
nakaz szpitala wolskiego i przyśpieszyć budo­
w ę now ych baraków .

Dla k u  n H m  jest oslawa o t. it 
wyipoSii perliw piski aa EaWi

■Pisaliśmy już o przyjętym  przez komisję 
sejmową projekcie ustawy, na podstaw ie k tó ­
rej wychodźcy z Polski mogą się kierow ać z 
Polski za morze tylko z portów  polskich na 
Bałtyku, przytem  na okrętach bezpośredniej 
komunikacji.

O tóż obecnie jedyną taką linją jest linjd 
B ałtycko - Am erykańska. Dowiadujemy się, 
że znaczna część akcji tego Tow arzystw a o- 
krętow ego znajduje się w rękach  — wdowy 
po A leksandrze III, Marji Teodorówny!!!

Czy to może dlatego b. carofile polscy 
tak gorąco popierają ow o przedsiębiorstw o i— 
przewóz emigrantów powierzają... Marji Teo- 
dorów nie?

O ile inne Tow arzystw a chciałyby korzy­
stać rów nież z tej wyłączności, to  byłyby to  
napew no firmy niemieckie!

O granicza się tedy wolność emigrantów, 
w ytw arza się monopol pryw atny ze wszyst'kie- 
mi jego złemi dla em igrantów skutkam i — w 
tym celu, aby  żywić M arję Teodorównę i k a ­
p ita ł niemiecki!

Odczyt
f o s ,  sen. P o ie r e  o M e a in ir s i

W sali Tow Hygjenicznego odbył się we wto­
rek odczyt, urządzony staraniem Warszawskiego 
OKR. PPS. na temat sytuacji, wytworzonej wybo­
rem Hindenburga na prezydenta Rzeszy niemiec­
kiej.

Odczyt zagaił tow. pos. R. Jaworowski, prze- 
wodniczył tow. Dewucki.

Prelegent, tow. Stanisław Posner, w godzin­
nym odczycie poddał szczegółowej analizie sytua­
cję polityczną i gospodarczą Niemiec w okresie 
powojennym. W momencie, kiedy głównie Anglja 
kończyła szczęśliwie swe zabiegi, celem złago­
dzenia niemieckich odszkodowań — Niemcy wy­
bierają na swego prezydenta marszałka Hindcnbur- 
ga, który jest symbolem odwetu Niemiec. Prele­
gent charakteryzuje ten fakt, jako przejaw niero- 
ziimu i zacietrzewienia militarystyczno - nacjonali­
stycznego. Szalę zwycięstwa na stronę Hindenbur­
ga przechyliły głosy kobiet i blisko dwa miljony 
głosów komunistycznych. 13% miljona głosów 
padło jednak na reprezentanta demokratycznego 
wobec 14.000.000 głosów mon archi stycznych.

Prelegent jednak nie patrzy w przyszłość pe­
symistycznie, nie wierzy w powodzenie planów 
Hindenburga, o ile spotkają się z energicznym o- 
porem demokracji niemieckiej i będą pokrzyżo­
wane przez rozumną politykę innych Państw.

■W audytorjum przeważali towarzysze - robot­
nicy, którzy gorąco oklaskiwali pouczający i w 
piękną formę ujęty odczyt.

M ztfs w sprawie m m
pod Starogardem.

W czorajszy „Przegląd W ieczorny" donosi 
: Gdańska, te  śledztwo w sprawie zamachu 
ia pociąg pod Starogardem  naprowadziło na 
(odejrzenie, iż sprawcami zamachu byli: op- 
ant niemiecki Feliks Schumacher, oraz Alojzy 
Michalski. Schumacher mieszkał stale na Po- 
norzu, w Czarnym Lesie, a ostatnio .przeby- 
vał w G dańsku: był znany jako przemytnik.

Alojzy Michalski, również mieszkaniec 
’omorza i obyw atel polski, był wielokrotnie 
a kradzież karany. O statnio odsiadywał ka- 
ę w więzieniu w M iastku z niejakim Kusch- 
em. Obaj po pobiciu dozorcy więziennego 
biegli i wspólnie tułali się po Pomorzu. Jak  
nówi Kuschel, k tóry  obecnie siedzi w  gdań- 
kiem  więzieniu, w czasie wspólnej wędrówki 
Michalski nam awiał go do urządzenia zama- 
;hu na pociąg pomiędzy Starogardem  a S ta- 
voszynem, właśnie na ten  pociąg, k tó ry  uległ 
drasznej katastrofie. Po wykolejeniu ^ ię  po- 
:iąigtt mieli obaj ograbić podróżnych. W jed­

nej z w iosek pomorskich wspólnie zamieszkali 
w  domu Schumachera, którego również Mi­
chalski nam awiał do wzięcia udziału w zama­
chu. Kuschel, który namowom Michalskiego 
nie uległ, twierdzi, że sprawcami katastrofy  
są Schum ącher i Michalski, ale obaj musieli 
mieć poparcie „kogoś potężniejszego".

Podobno w zamachu jest też zamieszany 
członek gdańskiej policji „Schupo", niejaki 
Frank Klein.

::ooo::-

W sprawie zatargu
w M m  im. BiusiavsHigHs

Od Zarządu Głównego Związku Artystów 
Scen Polskich otrzymaliśmy dłuższy komunikat, 
wyjaśniający sprawę zatargu w teatrze im. Bogu­
sławskiego w odmiemnem świetle, aniżeli 'Dyrekcja 
tego teatru. 11 1

Komunikat twierdzi, że kierownictwo teatru 
im. Bogusławskiego ,,od szeregu .miesięcy brnąc w 
długi prowadziło teatr do upadku i do katastrofy 
materialnej. Zespół teatru nie otrzymywał należ­
nych mu pieniędzy za popołudniówki niemal od 
początku sezonuj, pozatem od dm. 15 kwietnia r. b. 
nikt z zespołu nie otrzymał należnej mu gaży". 
Ostatniemi czasy zespół teatru cierpliwie oczeki­
wał na suibsydjumj, które miało być przyznane 
przez Radę Miejską. W  ostatniej chwili wyjaśniło 
s;ę. iż z ewentualnej subwencji w rzekomej wyso­
kości 70.000 zł. — z górą 60.000 zł. miało pójść na 
pokrycie długu), zaciągniętego przez kierownictwo 
teatru u Dyrekcji Teatrów Miejskich, oraz na ure­
gulowanie prywatnych należności wekslowych kie­
rownictwa teatru, a zaledwie około 9.000 zł. na 
pokrycie zaległości zespołu artystycznego. 'Poza­
tem na wspólnej konferencji Zarz. Gł„ przedstawi­
cieli zespołu i kierownictwa teatru dyr, Schiller 
kategorycznie oświadczył, że nie może gwaranto­
wać w przyszłości wypłaty aktorom gaż, proponu­
jąc jednocześnie stworzenie czegoś w rodzaju dzia- 
'łówtki.

Komunikat Z. A. S. P. protestuje przeciwko 
twierdzeniom, zawartym w komunikacie kierowni­
ctwa teatru, jakoby Zarząd Główny ZASP dążył 
do objęcia teatru  na czas letni, krytykując nato­
miast ogromną nieudolność administracyjną kiero­
wnictwa oraz nieumiejętność zorganizowania pra­
cy artystycznej, a także repertuar teatru.

Zespół teatru  przez swych upełnomocnionych 
delegatów wyraził swie niedwuznaczne stanowisko 
w* tym kierunku, aby pracy w teatrze zaprzestać. 
'Zarząd Główny Z. A. 5, P. niczego nie inspirował, 
lecz jedynie na podstawie kontraktów stwierdził 
fakt zerwania umów z artystami ze strony dyrek­
cji teatru.

Jeżeli zaś chodzi o przyszłe losy tej placówki 
'do końca bieżącego seizonu, to  Zarząd Główny dą- 
*ży do takiego załatwienia sprawy, aby o ile mo- 
'żności obecny zespół mógł znaleźć nadał pracę w 
tym teatrze.

:ooo::-

P ożar.
Dn. 11 maja we wsi Podlesie, pow. Bara- 

nowieckiego, woj. Nowogródzkiego, spłonęło 
40 chał w raz z zabudowaniami i inwentarzem . 
Kilka osób postradało  podczas ratunku  doby­
tek. Dochodzenie wdrożono. Przyczyny po ­
żaru  narazie nieustalone. (—).

Wrycie k n ln h ilr  w peclsp
Wczoraj wieczorem słulżlba kolejowa na stacji 

Głównej w Warszawie, dokonała 'sensacyjnego od­
krycia w pociągu pośpiesznym Nr. 412, przybywa­
jącym z Gdańska do Warszawy o godiz. 21 m, 25.

Podczas czyszczenia wagonów osobowych 3-ej 
Masy, zauważono urządzone w drewnianych ścia­
nach jakieś Skrytki. Zawiadomiona o tern policja 
celna przeprowadziła na miejscu rewizję, w całym 
pociągu.

W  4-clh wagonach znaleziono urządzone i mi­
sternie zamaskowane skrytlki, w których szmuglo- 
watio tytoń z Gdańska do Warszawy. Tytoń zna­
leziony w tych skrytkach w ilości około 8 Mig. 
miał banderolę niemiecką.

Jak  się okazało pociągiem tyjm przewożono 
kontrabandę tytoniową do Warszawy ju t od dłuż­
szego czasu- {

Wągony pociągu należą do Dyrekcji Gdańskiej | 
1 najprawdopodobniej w taimjtejszych warsztatach I 
zostały zrobione. Cała też obsługa jest również z j 

^Dyrekcji Gdańskiej.
Policja celna rozpoczęła energiczne dochodzę

mnmrn.
— Komuniści niemieccy, k tórzy  dopomo­

gli Hindenburgowi do zwycięstwa, zlękli się 
"swej „rewolucyjnej" tak tyki i nazajutrz po 
wyborze Hindenburga zwrócili się do socjali­
stów z propozycją wspólnej walki przeciwko 
niemu i urządzenia strajku generalnego w dniu 
jego przyjazdu do Berlina.

N astępnie pojawiło się wezwanie Komin- 
ternu do „robotników  wszystkich krajów " po­
pierające propozycję komunistów niemieckich. 
W  wezwaniu tem socjalistów tytułuje się „ro­
botniczą partją  m ieszczańską", z k tó rą  komu­
niści w celu skutecznej walki z reakcją goto­
wi są zawrzeć wspólny front.

Dalej komuniści wyrażają gotowość po­
przeć gabinet Brauna w  Pritsiech. Ba! chcą 
oni naw et popierać rząd koalicyjny Rzeszy, 
byle socjaliści zgodzili się na „jednolity fron t"  
z komunistami.

Obłudne te  umizgi, k tóre  socjaliści pozo­
stawiają oczywiście bez odpowiedzi, potw ier­
dzają tylko fakt upadku i bankructw a kom u­
nizmu w Niemczech i w innych krajach.

— W  Anglji znowu łączą się ze sobą 
wielkie związki zaiwodowe w celu skuteczniej­
szej walki z kapitałem . Jak  przed kilku laty 
powstaje nanowo trójsojusz kolejarzy, robot­
ników transportow ych i metalowców. Sojusz 
ten ma być rozszerzony i wzmocniony przez 
przystąpienie górników. O stateczna decyzja 
zapadnie na konferencji w czerwcu. G dyby 
doszło do połączenia z górnikami, powyższa 
grupa związkowa liczyłaby 2.3 miljona człon­
ków.

-::ooo::

lasze M a c i e
Tow. pos. Jana Kwapiński wniósł interpelację
ly sprawie zbrodniczego postępowania policji 

w Szczuczynie.

Abram Wąsowski .zamieszkały w Szczuczy­
nie Białostockim, z zawodu tragarz, stał, jak zwy­
kle, dnia 23 marca b. r. na rogatce miasta. Wów­
czas zbliżył się doń posterunkowy P. P. Kucharski 
i prosił Wąsowslkiego, aby z nim poszedł na po­
sterunek policji. Gdy Wąsowski zapytał, w jakim 
celu, Kucharski odpowiedział, że na posterunku 
jest pakunek do odniesienia.

Gdy Wąsowski przyszedł na posterunek, Ku­
charski, wraz z drugim posterunkowym Skrodz- 
kim, skuli go w kajdany, a Kucharski zaczął goS 
bić trzyluntowym odważnikiem. Wąsowski zapy­

tywał zrozpaczony, za co go skuto i za co go biją. 
Nic mu nie odpowiadano, lecz bito dalej.

Podpisani zapytują Pana Ministra, .kiedy na­
reszcie położy kres niesłychanym bezprawiom po­
licyjnym, o których wieści dochodzą ze wszyst­
kich stroi*?

Interpelacja domaga się Surowego ukarania 
winnych bestjal&kiego znęcania się nad niewin­
nym i bezbronnym robotnikiem.

Tow, pos. Marjan Malinowski wniósł interpelację 
do Pana Ministra Kolei Żelaznych

w sprawie niszczenia .taboru kolejowego oraz 
niszczenia zdrowia i odzieży podróżujących kole­

jami państwowemi.

Pomyślne ila  Polski orzeczenie
POLSKA NIE PONOSI WINY ZA KATA­

STROFĘ POD STAROGARDEM.
(PAT.). Dnia 13 maja polsko - niemiecki 

trybunał rozjemczy w Gdańsku ogłosił wyrok 
w sprawie katastrofy kolejowej pod Starogar­
dem. Wyrok jest naogół korzystny dla Pol­
ski. Stwierdzono, że linja nie przedstawia ża­
dnego niebezpieczeństwa dla ruchu. Delegacja 
niemiecka stwierdziła, że podkłady są zdrowe. 
Sąd żądania niemieckie odrzucił. Wyrok jest 
bezapelacyjny, gdyż obie strony zgóry na to 
zgodziły się. k

Obrady
Sesja druga
W czoraj zakończono drugie czytanie bu­

dżetu. Ostatnim  przedm iotem  debaty 'był bu­
dżet Min. Spraw  Wojsk. Poseł Miedziński 
ostro zaatakow ał w ielkie kradzieże i naduży­
cia w  wojsku. Jeden  z .posłów chadeckich 
srodze się oburzył, gdy pos. Miedziński ofi­
cera, aresztow anego za olbrzymie nadużycia, 
nazw ał bandytą... Tak to chadecja z właściwą 
sobie inteligencją broni „honoru oficerskiego"!

Gen. Sikorski zw rócił między innemi uw a­
gę na konieczność szybkiego uchw alenia u sta­
wy o najwyższych władzach wojskowych, A 
tymczasem referen t te j ustaw y p. Stefan Dą­
brow ski, k tó ry  i tak  już swemi olbrzymiemi 
mowami w  komisji przeciągnął znacznie ob­
rady  — buja po Algierze!... W obec takiego 
zaniedbania obowiązków p. M arszałek winien 
niezwłocznie wyznaczyć referen ta  z urzędu.

Za wnioskiem Chadecji, k tó ry  min. Sokal 
uznał za votum nieufności dla siebie .(skreśle­
nie k redytu  pół milj. zł. na w łasny gmach 
Min.) — głosowała tylko N. D., Ch. N. i Ch. D. 
Akcja lew iatańska nie udała się!

1 BUDŻET MINIST. SPRAW WOJSKOWYCH.
W dalszej rozprawie nad budżetem M. S. Woj­

skowych zalbrał glos
Pos. Załuska (Zw. L. N.) Mówca uważa, że wy­

bór Hindenibuirga .przyczynił się do wyjaśnienia sy­
tuacji oraz ułatwia (!!) nam politykę obronną ,Pań- 
śt-wa. Dla potrzeb wojska mamy dosyć rekruta, a 
pobór 1923 i 1924 znacznie przewyższał roczny 
‘kontyngent. Następnie mówca snąć jeszcze pod­
niecony wczorajszą napaścią na Min. Sokala ata­
kuje Ministra Pracy 'za „ułatwianie emigracji". (Na 
lewicy głośne protesty i okrzyki: Dajcie im pracę!)

Mówca chwali wyekwipowanie arm.ji i podno­
si postępy w 'lotnictwie. W końcu mówca oma­
wia 'sprawy intendentury i przemysłu wojennego. 

Marszałek: Mogę Panu .pozwolić jeszcze tylko 
na dwa słowa. v

Pos. Bryl (Zw. Ghł.) Niech żyje krói .(Weso­
łość). i

Pos. Mączyński (Gh. N.) zapewnia o pokojo­
wych dążeniach Polski, ale wszelkie kwestionowa­
nie naszych granic raz na zawsze jest wyłączone.

'Mówca szczegółowo omawia wszystkie działy 
broni, ich braki i pożądane ulepszenia.

'Pos. Miedziński (Wyizw.) na wstępie zazmaoza. 
że opozycyljne stanowisko klubu Wyzwolenia nie 
uległo zmianie. Prawica wysłała na trybunę p. k a­
prala Wicblińskiego, który gniewał się na minie — 
'mówi pos. Miedziński — że jako podpułkownik 
’ośmielam się krytykować generała dywizji. Wy­
chodząc z tego Stanowiska mógłbym się zapytać, 
'jakiem prawem p. kapral krytykował podpułkow­
nika? (Wrzawa na prawicy). Mówca nie kieruje 
'się 'zależnością zawodową i nic go nie powtstrzyma 
'od wypowiedzenia swego zdania. Ostatnie wypad­
ki potwierdziły tylko pretensje mówcy do Ministra 
'Spraw Wojskowych. Olgi, jakie Minister wprowa­
dził do 6lużby wartowniczej są  niedostateczift. Me- 
'toda p. Ministra przypisywania sobie wszystkiego 
co dobrego dokonano w armiji, a swoim poprzedni­
kom — wszystkiego co złe w armiji, logicznie nie 
wytrzymuje krytyki. Ponieważ Minister rzadko 
przychodzi na Komisję, trzeba omawiać na ple­
num rzeczy, które powinny być omawiane na Ko­
misji. Na plenum zaś istnieje taki dla armiji nastrój, 
że gdyby .p. Minister zamiast odpowiadać na zarzu­
ty odmówił tylko trzy zdr o wąsiki, ito i za to otrzy­
małby huczne oklaski.

Następnie mówca podnosi zastraszającą licz­
bę samobójstw w armjji, których głównym powo­
dem jest złe uposażenie. (Wrzawa. Głosy: To nie 
■jest powód do samobójstwa).

Zdarzają się także samobójstwa z powodu
prześladowania moralnego.

'Przechodząc do sprawy kontroli, mówca o- 
'mawia sprawę nadużyć w -„arynarce, mrzyczem 
komandora 'Bartoszewicza nazywa bandytą.

Sejmu.
Posiedzenie 208.

Pos. Sicińsld (Ch. D.) Nie wodno oficera nazy­
wać bandytą.

Pos. Anusz (W^zw.): Złodzieja trzeba nazwać 
złodziejem.

•Pois. Miedziński opowiada szczegóły nadużyć 
'i 'konkluduje, że określenie jego było jeszcze żbyt 
'słabe. Gen. Bobrowtski i adim. Porębski podpisy­
wali protokoły i akta, których nie czytali, co spo­
wodowało poważne straty dla Skarbu.

Pos. tow. Sczerkowski: A tysiące robotników 
ginie z głodu.

Pos. Miedziński (Wyzw.): Dostawcy byli to
ludzie oddawna podejrzani kryminalnie i o sto ­
sunki z Berlinem, a mieli wlgla.d w całość naszego 
uzbrojenia. Budżet broni podwodnej podnoszono 
drogą virement), aby było z czego kraść. Dostar­
czane przedmioty często odrazu zaliczano do bezu­
żytecznych.

W końcu mówca omawia sprawy intendentury, 
aferę poborową Zapłatyńskiego i „końską" polity­
kę Ministra (zakup koni). W końcu zarzuca Mn. 
‘że stara się być tanim ministrem i mało dba o wię­
kszy budżet dla swego Min. Wojsko przestało nę­
cić młodzież, stąd coraz mniej podporuczników.

Pos. Bartel (ki. Pracy) domaga się zmniejsze­
nia czynnego stanu armii. Skarży się na zakupy 
dokonywane zagranicą i niedostateczne uposaże­
nie wojska. Przeciwstawia się wyodrębnianiu się 
‘oficerów w kastę. Protestuje przeciwko niskim u- 
tauciom nienawiści u ludzi, nieuzmających' walorów 
bezgranicznego poświęcenia, bohaterstwa i talen­
tów  największego Obywatela odrodzonej Polski. 
PRZEMÓWIENIE MINISTRA SPRAW WOJSK. 
' iZ nadużyć, jakie wykryto w armiji, nie należy 
wyciągać wniosków, jakoby gangrena toczyła woj­
sko. Nadużycia w wojsku zdarzały się rzadziej, 
niż w innych instytucjach. Minisiterfum toczy bez­
względną watkę z nadużyciami. Wszyscy, którzy 
popełnili nadużycia będą pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności. Jest jeszcze dużo do popra­
wienia, alle wiele już dokonano.

Następnie Min. w odpowiedzi pos. (Miedziń- 
skiemui, który zarzucał rfflu, iż nie broni dostatecz­
nie budżetu wojskowego zaznacza, iż budżet ten 
IstaJe rośnie. Pozatem p. Min. oświadjczai, że po­
pełni niedyskrecję, ale musi stwierdzić, iż na tle 
'(materialnych interesów wojska jest od kilku tygo­
dni w ostrej ,walce z Min. Skarbu. Kończąc prze­
mówienie ,p. Min. prosi Izbę o przyśpieszenie .prac 
nad ustawą o Nafw. Władz Wojsk,, a w odpowie­
dzi przedstawicielowi Koła żydów. pos. Feldma­
nowi oznajmia, że w armiji mniejszości narodowe 
są traktowane narówni ze wszystkimi żołnierzami;

Po przemówieniu ref. pos. Czetwertyńskiego 
przystąpiono do głosowania.
i Budżet Min. Spraw Wojsk, przyjęto bez zmian, 
'Wnioski demonstracyjne p. Miedrińskiego o skre­
ślenie 100 zł. z uposażeń w dwóch miejscach odrzu­
cono.

W budżecie Mirńst. Pracy przyjęto 128 głosa­
mi przeciw 114 wniosek p. Waszkiewicza podwyż­
szenia pozycji „zwrot kasom chorych kosztów 
'świadczeń" z 300.000 zł. na 500.000 zł. Dalej przy­
jęto 122 głosami przeciw 103 wniosek p. Chądzyń­
skiego wstawienia 600.000 zł. jako pomoc dla emi­
grantów rencistów. Przyjęto wniosek p. Chądzyń­
skiego { tow. Ziemięckiego podniesienia kwoty 
260.000 na 500.000 na opiekę nad niezdolnymi do 
pracy.

Wszystkie inne wnioski, w tem wniosek pos. 
IPncbałki skreślenia 500.000 zł. na budowę własn. 
'gmachu Min. Pracy odrzucono. Tem samem przy­
jęto budżet Min. Pracy i Opieki Społ.
‘ Następnie przyjęto wszystkie artykuły ustawy 
skarbowej i na tem ukończono drugie czytanie bu­
dżetu.
'■ Następne posiedzenie w piętek o godz. 4 po 
jpoł. Na porządku dziennym trzecie czytanie bu­
dżetu i ustawa o ratyfikacji konwencji konsularnej 
ż Estonją.
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Obrady
Sesja druga

Na w czorajszetn posiedzeniu S enatu  przy o- 
maw iauiu ustaw y o podatku w yrównawczym  dla 
pokrycia deficytów  gmin wiejsk. w K ongresów ce 
tow. sen. Siedlecki w niósł rezolucję, w zywającą 
R ząd do przedłożenia noweli do ustaw y o uregu­
low aniu finansów  komunalnych, uwzględniającej 
w należyty sposób po trzeby gmin letniskow ych 
lub m ających charak ter wiejski.

Po przem ów ieniu w icem inistra Skarbu p. Mar- 
Kowskiego, .u staw ę, w raz z rezolucją, przyjęto.

Po  krótkim  referacie  sen. Adelmana, przyję­
to bez zmiany ustaw ę o odszkodow aniu dla p ra ­
cowników przedsiębiorstw  spirytusow ych, którzy  
stracili zajęcie w skutek  w prow adzenia monopolu.

MM*

S e n a tu .
Posiedzenie 95

U staw ę przyjęto w raz z popraw kam i komisji 
senackiej.

W reszcie, po długiej dyskusji, Senat przyjął 
ustaw ę o scalaniu gruntów, z popraw kam i sen. 
B łyskosza i P asternaka .

W płynął wniosek sen. Kalinowskiego w spra­
wie reorganizacji personalnej Kuratorjum w ileń­
skiego. W niosek odesłano do komisji kulturalno- 
oświatowej.

Następne posiedzenie we wtorek dnia 19 ma­
ja o godz. 4 po poł.

Obrady nad budżetem rozpoczną się po Zie­
lonych Świątkach,

MM

KRONIKA. 
PARLAMENTARNA.

Dziś o godz. 5-ej po poi. odbędzie się po­
siedzenie Z. P. P. S. w lokalu klubu poselskie­
go- Barbcki.

Z KONWENTU SENIORÓW.
Wczoraj o godz. 6-ej po poł. pod przewo­

dnictwem Marszałka Rataja obradował Kon­
went seniorów Sejmu.

Dokonano podziału 96 pokojów mieszkal­
nych w Sejmie pomiędzy klubami poselskieml. 
Następnie ustalono plan prac sejmowych w 
ten sposób, że 15-go b. m. będzie ukończone 
trzecie czytanie budżetu, poczem będzie tygo­
dniowa przerwa w pracy. W tygodniu tym 
obradować będą tylko dwie komisje sejmowe: 
wojskowa i reform rolnych.

Początek łerji letnich spodziewany jest W 
pierwszych dniach lipca.

Pos. tow. Barlicki podniósł sprawę perlu­
stracja listów na poczcie sejmowej, o czem  
przed kilkoma dniami pisaliśmy w „Robotni­
ku".

Marszałek Rataj oświadczył, iż sprawę tę 
badał i może zapewnić, iż w gmachu sejmo­
wym ani gazety ani listy nie są poddawane 
perlustracji.

Źródła tajemniczego telefonu do wice­
marszałka Senatu Woźnickiego p. Marszałek 
Rataj wyjaśnić nie mógł.

Wreszcie p. Dubanowicz zakomunikował, 
iż w klubie Chrz.-Nar. stwierdzono włamanie 
do skrzynki pos. Stef. Dąbrowskiego przez 
niewykrytych sprawców.

Pos. Dubanowicz przypuszcza, że zginęły 
pewne ważne dokumenty, lecz z .powodu nie­
obecności w Warszawie pos. Dąbrowskiego 
nie można stwierdzić, co mianowicie zginęło.

PRZYJAZD POLITYKÓW ESTOŃSKICH.^
Dziś rano przyjeżdża do Warszawy dele­

gacja parlamentu estońskiego. Do delegacji na­
leżą pp.: Karol Ast, minister bez teki, August 
Jur mann i Mihkel Martna, wice-marszałkowie 
Izby, Karol Kornel, Johan Holberg, Leopold 
Randkepp, Oskar Koster, August Rei, Jaan 
Wain.

Politycy estońscy są gośćmi Sejmu i Se­
natu polskiego. Dziś odbędą się przyjęcia u 
Marszałków Sejmu i Senatu, oraz w posel­
stwie estoóśkiem.

Wśród delegatów jest dwuch socjalistów 
tow. tow. Ast i Martna.

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
Sądy przysięgłych. — Reakcja wroga sądom 

przysięgłych, odracza dyskusję.
Komisja pod przewodnictwem tow. dr. 

Marka przystąpiła do ukończenia obrad nad 
pragmatyką dla sędziów i prokuratorów. Spor­

I ne kwestje, a mianowicie, czy sędziowie m o|ą 
brać udział w życiu politycznem, czy Min. 
Sprawiedliwości ma prawo mianowania sę­
dziów wedle swego uznania, czy tylko z listy 
przedstawionej mu przez gremjum sędziow­
skie, jak również czy urlop dla sędziów ma 
wynosić 6 tygodni, czy 4 tygodnie — będą 
przedmiotem głosowania w piątek dnia 15-go 
b. m.

Komisja odroczyła załatwienie projektu 
rządowego o zniesieniu przepisów prawnych 
pruskich z roku 1850, które to przepisy po­
ciągają do odpowiedzialności cywilnej gminy 
za szkody wyrządzone przez rozruchy uliczne. 
Komisja stanęła na tern stanowisku, że zała­
twienie tej kwestji powinno nastąpić dla całe­
go Państwa równocześnie, a znoszenie tych 
przepisów, które chronią obywateli w jednej 
tylko dzielnicy bez wydania równocześnie no­
wych przepisów regulujących tę rzecz — wy­
wołałoby niedopuszczalną pod względem pra­
wnym lukę.

Komisja przystąpiła do dyskusji nad pro­
jektem podkomisji o sądach przysięgłych w  b. 
Kongresówce, wypracowanym przez posła 
Śmiarowskiego. Stronnictwa prawicy prze­
prowadziły uchwałę odraczającą dyskusję aż 
do chwili, w której przedstawiciele Komisji 
Kodyfikacyjnej wezmą udział w  dyskusji!

Wprowadzenie sądów przysięgłych naka­
zane jest przez Konstytucję. Ale gdy naresz­
cie komisja ma się zająć wprowadzeniem tego 
ważnego przepisu w życie, reakcja niezwłocz­
nie przystępuje do sabotażu! Wszędzie w cy­
wilizowanym świecie są sądy przysięgłych —■ 
niema ich tylko w b. zaborze rosyjskim!!

ZŁOŻENIE MANDATU.
Pos. Kochanowicz (klub białoruski), który 

swem zachowaniem się w nietrzeźwym stanie 
na dworcu kolejowym wywołał wielkie zgor­
szenie, zawiadomił wczoraj p. M arszałka Sej­
mu o zrzeczeniu się mandatu.

Na miejsce pos. Kochanowicza do Sejmu 
wchodzi pos. Sobolewski.

---------::ooo::---------

K R O N IK A  
POLITYCZNA.

ROZPACZLIWE POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW 
ŚLĄSKICH.

(PAT.). Wczoraj w  Minislerjum Pracy od­
była się konferencja z przedstawicielami or­
ganizacji robotniczych Górnego Śląska, w 
sprawie poprawienia warunków zarobkowych 
w przemyśle hutniczym i górniczym. Przed­
stawiciele organizacji robotniczych: wice-mar- 
szałek Grajek, pp. Pietrzak, Hruszcz, tow. Ry­
bicki i Jankowski udzielili wyczerpujących in­
formacji w sprawie katastrofalnego położenia 
robotników, szczególnie zaś górników na Gó?- 
nym Śląsku, zwracając się do przedstawicieli 
Rządu ze stanowczem żądaniem zajęcia się

kwestją polepszenia bytu warstw pracujących 
na Górnym Śląsku. Przedstawiciel Min. Prze­
mysłu i Handlu, inż. Cybulski, naczelnik wy­
działu górniczego, udzielił wyczerpujących in­
formacji o położeniu przemysłu górniczego na 
Górnym Śląsku. Przewodniczący zebrania głó­
wny inspektor pracy p. Klott, zamykając po­
siedzenie, zapewnił, żć Ministerjum są znane 
bardzo ciężkie warunki bytu robotników w 
przemyśle górniczym na Górnym Śląsku i że 
będą poczynione usiłowania w granicach mo­
żności gospodarczych, celem przyjścia z po­
mocą robotnikom.

DŁUŻSZY URLOP P. KLOTTA.
(PAT.). W  związku z pogłoską, podaną 

przez część prasy o rzekomem ustąpieniu głó­
wnego inspektora pracy p. Marjana Klotta, 
wyjaśnić należy, iż jest ona zupełnie bezpod­
stawna. P. Marjan Klott korzystać zamierza

jedynie z dłuższego urlopu, po ukończeniu 
którego obejmie z powrotem urzędowanie, ja­
ko główny inspektor pracy.

Do sprawy p. Klotta wrócimy niebawem.
NOWE LINJE KOLEJOWE.

Rada Ministrów na posiedzeniu wczoraj- 
szem uchwaliła projekty ustaw o budowie 
3-ch linji kolejowych: Chybie — Skoczów, U- 
stroń — Wisła — Głębiec i Kalety — Herby 
— Wieluń — Podzamcze. Co do tej ostatniej 
linji, to prywatne towarzystwo ,,Tri“, które 
otrzymało koncesję na budowę tej kolei, zrze­
kło się swych praw i wobec tego Rząd na 
własną rękę rozpoczyna budowę.

WYJAZD P. MINISTRA JANICKIEGO DO 
PRAGI.

(PAT.). Wczoraj o godz. 11 m. 40 wyje­
chał do Pragi czeskiej na wystawę rolniczą p. 
minister rolnictwa, Stanisław Janicki.

TELEGRAMY
Odpowiedź francuska no propozycję 

gw arancyjną Niemiec.
P aryż, 13 maja. (PAT.). Zaaprobowa­

na przez radę ministrów nota Brianda, bę­
dąca odpowiedzią na propozycję niemiecką 
w sprawie paktu gwarancyjnego nad R e­
nem została w dniu wczorajszym zakomu­
nikowana Anglji. Nota będzie zakomuniko­
wana również Belgji, a następnie, po zapa­
dnięciu zgody sojuszników, rządowi R ze­
szy. Nota jest zredagowana w tonie libe­
ralnym i jest przewidująca. Daleka od od­
rzucania propozycji niemieckiej, jako nie­
wystarczającej, Francja usposobiona szcze­
rze pokojowo ujawni lojalne pragnienie 
znalezienia wraz z Rzeszą środków urze­

czywistnienia dodatkowych gwarancji po­
koju. Francja uważa, iż propozycja nie­
miecka może mieć znaczenie i przedstawiać 
pewien interes jedynie w tym wypadku, je­
żeli utrwala i umacnia w tej specjalnej 
kwestji klauzule traktatów istniejących t 
konwencji, będących w  mocy, jak np. u- 
kład nadreński, dotyczący okupacji. Za­
warcie omawianego paktu nie powinnoby 
oczywiście w niczem naruszać praw i inte­
resów państw Europy środkowej. Pakt 
mógłby być podpisany dopiero po przyjęciu 
N iem iet do Ligi Narodów.

Rząd Vandei*wyve^e w Belgii
Bruksela, 13 maja. (PA T.). O godz. 

10-ej Vanderwyvere zawiadomił króla, iż 
udało mu się utworzyć gabinet. Teki spraw 
zagranicznych, nauki i sztuki oraz komuni­
kacji pozostaną w rękach dotychczasowych 
ministrów. Vanderwyvere obejmuje sta­
nowisko prezesa rady ministrów i ministra 
finansów. Tekę sprawiedliwości obejmuje

b. dziekan izby adwokackiej Theodore, zaś 
tekę obrony narodowej —  generał H elle- 
kaut.

Bruksela, lćj maja. (PAT.). „Monitor" 
z dnia 14 maja ogłasza dekrety królewskie 
przyjmujący dymisję byłych ministrów ga­
binetu Theunisa oraz mianujący nowych 
członków gabinetu.

Wyrok w spraw ie zam achu sofijskiego
Sof ja , 13 maja. (PAT.). Wyrok w  

sprawie zamachu w katedrze przedstawia 
działalność konspiracyjną tajnego komite­
tu konspiracyjnego oraz komitetu agrarju- 
szy, zwolenników „jednolitego frontu", po­
czem ustala, że skombinowane wysiłki obu 
nielegalnych organizacji zmierzały do oba­
lenia drogą gwałtu ustroju konstytucyjnego 
i zastąpienia go przez republikę. W ylicza­
jąc okoliczności ,i stawiane oskarżonym za­

rzuty, sędziowie stwierdzają winę w szyst­
kich oskarżonych, którzy wchodzą w skład 
tajnych organizacji komunistycznych i a- 
grarnych, przygotowali lub współdziałali z 
premedytacją w urzeczywistnieniu wywro­
towych planów, lub dokonywaniu barba­
rzyńskich czynów, mających na celu wywo­
łanie powstania drogą morderstw oraz za­
machów na instytucje publiczne.

O rzeczenie Rozjemczego Trybunału 
polsko-niem ieckiego.

Gdańsk, 13 maja. (PAT.) W sporze rządu R ze­
szy Niem ieckie) i rządu Rzeczypospolite) Polskiej 
-w sprawie utrzym ania linjji tranzytow e) Frischau- 
Maricniburg i w  spraw ie w ypadku kolejowego pod 
S tarogardem  w nocy z dnia 30 kw ietn ia  na 1 m a­
ja 1925 r., niem iecko - polsko - gdański sąd roz­
jemczy dla ruchu tranzytow ego w G dańsku po­
w ziął na posiedzeniu 13 maja 1925 r. następującą 
uchw alę:

Rząd R zeszy niem ieckiej zw rócił się pismem 
z dnia 5 maja 1925 r. QC sądu rozjemczego z na­
stępującym  wnioskiem: 1) o stw ierdzenie, że rząd 
polski przez w adliw e utrzym anie szlaku tranzy­

tow ego Friscihau - M anenburg, podlegającego ad­
m inistracji polskich kolei państw ow ych, spow odo­
w ał pow ażne niebezpieczeństw o dla p rzeprow a­
dzenia transportów  kolejow ych, a przez to  n aru ­
szył obow iązek, nałożony na niego w myśl art. 8 
i 15 układu, zaw artego między Niemcami a Polską 
i  w. m. G dańskiem  w sprawie wolnej kom unikacji 
tranzytow ej m iędzy Prusam i W schodnim i a resz tą  
Niemiec, 2) o spow odow anie, w myśl art. 16-go 
układu, w formie natychm iastow ego zarządzenia, 
zbadania w  drodze oględzin tranzytow ego szlaku 
kolejowego, wymienionego pod cyfrą 1, a w szcze­
gólności, celem zabezpieczenia dowodu .natych-

Z Opery.
Po premierze „Śpiewaków norymberskich".

Są dzieła, na które trzeba spoglądać przez 
powiększające szkła idealizmu twórczego, to 
jest trzeba umieć je widzieć nietylko tak, jak 
się przedstawiają na scenie, czy na estradzie 
w ramach z konieczności ograniczonych i nie­
doskonałych środków naszej techniki odtwór­
czej, ale i tak, jak się one wydają naszej wy­
obraźni, zawsze skłonnej Jo idealizowania 
wszelkich wrażeń. Do takich dzieł należą np. 
prawie wszystkie dramaty Słowackiego, które 
w wykonaniu scenicznem tracą dużo ze swo­
ich piękności, do dzieł tego typu można też 
zaliczyć wszystkie dramaty muzyczne Wagne­
ra, które, choć z myślą o teatrze o:sane, o 
wiele przerastają siły i środki współczesnej 
sceny. „Oczyma duszy" dopowiadamy sob’e 
w nich to, czego dzisiejsza technika teatralna 
wydobyć nie może lub nie potrafi.

Tak było i na ostatniej premierze „Śpie­
waków". Musieliśmy się przedewszystkiem 
domyślać słów, które w powodzi dźwięków 
instrumentów blaszanych ginęły, zostawiając 
w uszach słuchacza jedynie mało wybredne 
rymy przeważnie męskich końcówek, jak 
„żar", „czar", „was", „czas" i t. d. V  ogóle 
przekład polski opery należałoby zreformo­
wać. O ileż zyskał na tern Don Juan Mozarta, 
że tekst stary zastąpiono dźwięcznym wier­
szem I. Ziółkowskiego. Tembardzici należało

się to Wagnerowi, który — jak wiemy — do 
tekstu przywiązywał ogromną wagę. Popraw­
ki językowe wpłynęły dodatnio i na wyrazi­
stość słów. Niejednokrotnie już — zwłaszcza 
z okazji „Zygfryda" — podkreślano fakt, że w 
dramatach Wagnera szczególną rolę odgrywa 
słowo, że w połączeniu z dźwiękiem stwarza 
się tak zw. Sprachgesang, w którym wypowia­
dają się bohaterzy wagnerowscy, a który na­
stręcza olbrzymie trudności wykonawcom. Tu­
szując miejscami siłę orkiestry, możnaby tym 
trudnościom częściowo zapobiec.

Orkiestra jednak ze swej strony miała też 
wcale niełatwe zadanie. Wprawdzie środki in­
strumentalne „Śpiewaków" są znacznie skro­
mniejsze, niż w innych dramatach Wagnera. 
Poza wzmocnioną blachą autor posiłkuje się 
przeważnie klasycznym zespołem orkiestral- 
nym. Jednakże pozorna to tylko prostota. Or­
kiestra „Śpiewaków" roi się od mnóstwa mo­
tywów głównych i podrzędnych, które w róż­
ny sposób splatają się ze sobą, stwarzając na 
palecie orkiestrowej różnobarwną tkaninę mu­
zyki wielogłosowej. I tu orkiestra nasza — 
pomimo świetnego kierownictwa p. A. Ro­
dzińskiego — nie stanęła na wysokości zada­
nia. Tematy główne zamało były podkreślo­
ne, zwłaszcza w znanym wstępie do opery, 
mającym ilustrować uroczystość świętojańską. 
Miejscami znów melodje kontrapunktujące gi­
nęły w masie ogłuszających dźwięków blachy. 
I znów musieliśmy sobie wyobraźnią dopowia­
dać to, czego brakowało w rzeczywistości.

Pod względem wokalnym na plan pierw­

szy wysunęła się interpretacja p. Dygasa w 
roli Waltera. Improwizowanie pieśni W alte­
ra w akcie I i III stanowią zupełnie samo­
dzielne i odrębne części opery. Z nich prze­
dewszystkiem przemawia natchniony liryzm 
Wagnera jako poety i muzyka. Szkoda, że 
podobne rymy w ustach Waltera, jak: „darem­
nie głowę suszy, już pieśni mej nie zgłuszy" 
zdradzały swoje częstochowskie pochodzenie 
i psuły wrażenie całości.

Sympatyczną i pełną wdzięku rolę Ewki 
kreowała p. Mokrzycka.

Świetnym pod względem zewnętrznego 
wyglądu i gry był p. Palewicz - Golejewski w 
roli Hansa Sachsa. Jego „pieśń szewska" na 
początku aktu II z towarzyszeniem nastrojo­
wych głosów wiolonczel i oboju należy do naj- 
poetyczniejszych miejsc dramatu.

Krótki tercet Waltera, Ewy i Magdaleny 
z aktu I i słynny kwintet aktu III są ukłonem 
autora w stronę opery włoskiej; piękno 
brzmienia tych zespołów jest jednak nieza­
przeczone.

Chóry, które w „Śpiewakach" są wyra­
zem uczuć zbiorowych, przygotował bardzo 
starannie p.jPolzinetti.

Punktem kulminacyjnym scen zespoło­
wych i mistrzostwa wagnerowskiej polifonji 
(wielogłosowości) jest osławiona bijatyka w 
końcu aktu II. Około 20 melodji ściera się tu­
taj ze sobą z tematem swobodnie rozwijają­
cej się fugi na czele. Przydałoby się jeszcze 
więcej życia na scenie, bo muzyka jest tu 

1 przecież żywiołową manifestacją ruchu umyśl­

nie trochę chaotycznego.
Pierwiastek komiczny dobrze reprezento­

wał p. A. Wiśniewski jako Bcckmesser. Dow­
cipna serenada przy odgłosie szewekiego ko­
wadła Sachsa, lub pieśń konkursowa, w której 
biednemu panu pisarzowi niedopisywały pa­
mięć i natchnienie jest pysznym okazem cię­
tej satyry i doskonałego humoru. Może nale­
żałoby mniej karykaturować Beckmessera; po­
stać ta traktowana bardziej serjo zyskałaby 
więcej ironicznego wyrazu.

Wszystkim artystom i wykonawcom nale­
żą się zresztą gorące słowa uznania i wdzię­
czności. „Śpiewacy norymberscy" zbogaca- 
ją repertuar naszej opery i wznowienie ich w 
odświętnej szacie jest niepowszednim czynem 
artystycznym.

Doskonale obmyślana reżyserja p. Po­
pławskiego w wielkiej mierze przyczyniła się 
do powodzenia „Śpiewaków". W scenach ze­
społowych większe grupy, mimo szczupłości 
miejsca, poruszały się swobodnie i wyglądały 
malowniczo.

Dekoracje aktu II specjalnie oklaskowano.
Mimo dużych skróceń w partyturze i ma­

łych stosunkowo antraktów przedstawienie 
trwało około 4 godzin. Znana rozwlekłość 
dramatów Wagnera tym razem nikogo nie nu­
żyła. Od początku do końca słuchano opery 
z zajęciem, a długo niemilknące oklaski i 
kwiaty były dowodem szczerego uznania pu­
bliczności dla produkcyjnych i wysoce arty­
stycznych zamierzeń naszej opery.

E, O.
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m iastow ego  z b ad a n ia  m iejsca  wyrpadku, p rz y  u- 
d z ia le  rzeczo zn aw có w  i św iad k ó w  o raz  sto jącego  
4 o  dyspozycji m ate rja łu .

N a S-ej ro z p ra w ie  W d n iu  11 m aja  r. b., k tó ra  
o d b y ta  się w  o b e cn o śc i obu stro n  o raz  d o b ran y ch  
P rzez  n ie  fach o w y ch  dorad có w , p o sta n o w ił sąd  
rozjem czy  n a ty c h m ia sto w e  og lędziny  m iejsca  w y ­
p a d k u  i jego pob liża . O ględziny  o d b y ły  się dn ia  
12 m aja w  obecn o ści obu  s tro n  o raz  dw.uch rz e ­
czo zn aw có w  z k ażd e j s tro n y . W ed łu g  o rzeczen ia  
rzeczo zn aw có w  "b u  stro n , do k tó re g o  sąd  ro z jem ­
czy, n a  m ocy  w łasnego  p rz ek o n a n ia  w zu p ełn o śc i 
się  p rz y łą cz y ł, s ta n  lin ji n a  m iejscu  w y p ad k u , o ile 
to  d a  się  jeszcze  o b ecn ie  stw ie rd z ić , n ie  m oże być 
p rz y ję ty  za p rzy czy n ę  w y p ad k u . Szczegó łow e o- 
ględ-ziny o k o ło  25 p o d k ład ó w , p o zo staw io n y ch  na 
m ie jscu  w y p ad k u , w y k aza ły , żc b y ły  one z m a te ­
ria łu  wi s ta n ie  odpow iednim  do uży tku , a n aw et 
zniszczone p o  w ybuchu  re sz tk i ó k o lo  80 
podkładow i, k tó re  p o lsk i zarząd  k o le i tro sk liw ie  
n a  s ta c ji S ta ro g a rd  zg rom adził i p rzech o w a ł, w y ­
k a z a ły  p o  szczegó łow em  zb ad an iu , że  ch o d zi tu  o 
zdroiwy m ate rja ł, n ieza leżn ie  od  p o szczegó lnych  
częśc i zb u tw ia ły ch , k tó re  ta k ż e  p rz y  no rm aln cm  
u trzy m an iu  to ru , m iew ają  m iejsce. T ak ż e  s ta n  o d ­
c in k ó w  to ru , g ran iczący ch  z m iejscem  w y p ad k u , 
n ie  w y k a za ł żad n y ch  pow ażn ie jszy ch  u s te re k , k tó - 
re b y  m ogły  zag rażać  b e zp iec z eń s tw u  ruch u .
' S to so w n ie  d o  pow yższych  w yników , s ą d  ro z je ­
m czy  n ie  uw aża za p ilne w ydaw ać  innych Zarzą­
d zeń  ty m czasow ych , odm oszących się  d o  w yjaśn ie­
n ia  p rzy czy n y  w y p ad k u  ko lejow ego .
’ Ze w zględu n a  p o w y żej op isany  stan  odcinków  
ko le jo w y ch , o b e jrzanych  p rzez  są d  rozjem czy, sąd  
'rozjem czy  n ie  znajdu je  p o w o d u  do  zarząd zen ia  w 
knyńl a r t. 16 kon w en cji tran zy to w ej z 21 k w ie t­
n ia  1921 r. p o stan o w ien ia  odnośn ie  do  c a łe j linjl 
'tranzy tow ej Frascbau-M  arienibu.rg. W o b ec  teigo sąd  
rozjem czy  p o d d a  w n io sek  p o stęp o w an iu , p rzew i­
dzianem u p rzez  zw y k łą  p ro ced u rę .

Powili li złota
Londyn, 13 maja. (PAT.), Izba lor­

dów przyjęła w trzecicm czytaniu projekt 
ustawy w sprawie powrotu do parytetu zło­
ta.

M i Wi\W M
Tokio, 13 maja. (PAT.). Olbrzymi po- 

iar wybuchł w Kumajaua w ośrodku prze­
mysłu jedwabnego. Przeszło 2000 domów 
uległo zniszczeniu. Straty są olbrzymie.

Uuycy M M  angielski statek
Londyn, 13 maja. (PAT.). Według wia­

domości z Szanghaju, angielski konsul ge­
neralny zakomunikował admirałowi tak z w. 
chińskiej floty niezależnej, że zbombardo­
wanie przez kanonierkę chińską statku z 
poddanymi angielskimi, z których jeden zgi­
nął, uważa za obrazę tak ciężką, iż nie mo­
że tu być mowy o zwykłem przeproszeniu. 
Anglja domaga się od -władz chińskich Zu­
pełnego zadośćuczynienia. Wysokość od­
szkodowania ma być ustalona później,

—-----::o::--------

limim w Mim.
P a ń s tw o w y  U rz ąd  P o ś red n ic tw a  P ra c y  w W a r­

szaw ie  k o m uniku je , że w  czasie  od 4 do 9 m aja 
1925 r. liczb a  b ez ro b o tn y ch , (p rzebyw ających  na 
te re n ie  m. st. W arszaw y , w y n o siła  w  p rzy b liżen iu  
3020 ro b o tn ik ó w  i  2500 um ysłow o -pracujących.

W  tym że czasie ; 1) U rz ą d  sk ie ro w ał n a  w o l­
n e  m iejsca, jak o  k a n d y d a tó w  do p racy , 460 ro b o t­
n ik ó w  i 134 um ysłow o  p racu jący ch , 2) p ra c e  za 
p o śre d n ic tw e m  U rzęd u  o trzy m ało  269 ro b o tn ik ó w  
i 40 um ysłow o  p racu jący ch , 3) sk ie ro w an o  do 
M isji F ra n c u sk ie j w  W ejh ero w ie  49 osób, celem  
w y s łan ia  do F ran c ji, 4) em igru jącym  w  ce lach  za ­
ro b k o w y ch  w y d an o  13 zaśw iad czeń  n a  u z y sk a n ie  
b e zp ła tn y c h  p a sz p o rtó w ; do F ran c ji 8, do  Be-lgji 2 ,, 
do R um unji 1, do C zechosłow acji 1 i  do G rec ji 1.

Na m ocy  U s ta w y  o zab ezp ieczen iu  na  w y p a ­
dek  b e z ro b o c ia  zas iłk i p o b ra ło  692 ro b o tn ik ó w  n a  
sum ę 7478 zł. 76 gr.

A k c ja  do raźn e j po m o cy  d la  b e z ro b o tn y ch  p ra ­
co w n ik ó w  um ysłow ych  m ia ła  p rzeb ieg  n a s tę p u ją ­
cy; p rz y ję to  p o d ań  139, p rzy zn an o  i w -n W .-m n  
p o ży czek  139 na sum ę 7640 zł.
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Czasopisma nadesłane
„Panteon P olsk i, ilu s tro w an y  d w u tygodn ik , 

p o św ięco n y  czci po leg łych  i k ro n ice  czynu  ż o łn ie ­
rz a  po lsk iego , um ieśc ił w  N r, 13-ym  z dn. 1 ijiaja 
b. r. frag m en ty  z na jw ięk szej b itw y  leg jonow ej pod  
K o śc iu ch n ó w k ą  (lipiec 1916 r.), ilu s tru ją c  to  k il­
kunastu ry c in am i i zdjęciam i. Ż yciorysy  i fo to ­
grafie  po leg łych , jak S ław a, H a jcca , Jan ick ieg o , 
Iw-bula, C harzcw sk ieg o  i w ielu  innych  d o p e łn ia  
°p is  te j b itw y .

S tatystyka  p racy , zeszy t 4. W arszaw a , k w ie ­
cień 1925 r.; m iesięczn ik  G łów nego  U rzędu S ta ­
tystyczn ego  R zeczy p o sp o lite j Po lsk ie j.

„O dbudowa G ospodarcza" N r. 2, m iesięczn ik , 
po św ięco n y  sp raw om  ekonom icznym  i spo łecznym  
pod re d a k c ją  dr. W ł. B ieg e le isen a , p o św ięco n y  jes t 
zagadn ien iom  od b u d o w y  i b u d o w n ic tw a  m ieszk a ­
niow ego, zag o sp o d aro w an ia  się Ziem  W schodn ich , 
re fo rm ie  ro ln ej i ad m in istrac ji gospodarcze j.

A d res  re d ak c ji: W arszaw a-Z o lib ó rz , S osn k o w - 
skiego 13, tel. 306-10. A d re s  ad m in istrac ji: W a r­
szaw a, Ś w ię to k rzy sk a  30. te l. 223-04.

„Przegląd M uzyczny" N r. 8, dw u ty g o d n ik , w y ­
chodzi w  P ozn an iu .

„ROBOTNIK",

R u c h  r o b o t n i c z y
Z życia partji.

Konferencja Warsz. Wydziału Kobiecego.
W  p ią t e k ,  15 b . m . o  g o d z . 7 i p ó ł  w  lo k a lu  

O  .K . R . (A le je  J e r o z o l im s k ie  6) o d b ę d z ie  s ię  
k o n f e r e n c ja  W a rs z .  W y d z ia łu  K o b ie c e g o  P . P .
S . z  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m : 1)
W y b o r y  d,o Z a r z ą d u ;  2) W y b o r y  d e l e g a t e k  n a  
k o n f e re n c ję  o g ó ln o  - k r a jo w ą  k o b ie t  P . P . S .;
3) P r o g r a m  k o n f e re n c j i ;  4) D z ie ń  k o b ie t .

W  czwartek, dn. 14 b. m.
D zieln ica Marymont. O godz. 7 w iecz . w  lo ­

k a lu  p rz y  ul. M arym óncluej 40, odbędzie  się  p o ­
sied zen ie  k o m ite tu  d z ic lh icow ego

D zielnica N ow e Brudno. O godz. 5 p o p o ł. w  
lo k a lu  p rzy  ul. S y ro k o m li 22, odbędzie  się ogólne 
zeb ran ie  cz ło n k ó w  dzieln icy .

K oło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lo k a lu  dziel­
n icy  Je ro zo lim sk ie j, C h ło d n a  41, od b ęd zie  się  ze ­
b ra n ie  K o ła

W  piątek, dn. 15 b. m.
D zielnica Śródmiejska o godz. 7 w  lo k a lu  dzie l- 

nicy, A l. Je ro zo lim sk ie  6, odbędzie  s ię  p o sied ze­
nie k o m ite tu  dz ie ln icow ego.

D zielnica P ow iśle. O godz. 6 w  lo k a lu  dz ie l­
n icy , S o lec  68, odbędzie  s ię  p o sied zen ie  k  jm ite tu  
d z ie ln icow ego  oraz  0 godz, 7 —  ogólne zeb ran ie  
c z ło n k ó w  dzieln icy .

D zielnica Pow ązki. O godz. 7 w  lo k a lu  dzie>- 
tticy , O k o p o w a  30 m. 16, odbędzie  s ię  ogólne z e ­
b ra n ie  ćzło-nków dzie ln icy .

D zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w. w  lokalu  
dzieln icy , C h łodna  41, odbędzie  s ię  ogólne z eb ra ­
nie cz ło n k ó w  dzieln icy .

D zielnica Praska o godz. 7 w lokalu  dzieln icy , 
B ru k o w a 29, odbędzie  Się ogólne zeb ran ie  cz ło n ­
k ó w  dzieln icy .

K oło G azow ników  P.P.S. W ola, O g. 7 w  lo k alu  
p rzy  ul. W o lsk ie j 44, odbędzie  się  z eb ran ie  Kola.

D zielnica C zerniakow ska o  godz 7 w  lokalu  
dzieln icy . C zern iak o w sk a  193, odbędzie  się  p o sie ­
dzen ie  k o m ite tu  dz ie ln icow ego

D zieln ica  M okotow ska. W  c z w a rte k  o d b ęd z ie  
s ię  z eb ra n ie  korni tp to  d z ie ln icy  M ok o to w sk ie j, 
B a g a te la  12a, o go. 6 pp .

W  niedzielę, dn. 17 b. m.

D zieln ica M okotow ska o godz. 10 J/j ra n o  w  lo ­
kalu; dzie ln icy , B ag ate la  I2a, odbędzie  śię  ogólne  
zeb ran ie  cz łonków  dzie ln icy , n a  k tóreim  to w . T a ­
deusz  S zp o tań sk i w ygłosi re fe ra t  po lityczny , P ro ­
szeni są  o p rzy b y cie  czło n k o w ie  i sym patycy .

K ONFERENCJA O K RĘG O W A KOBIET.

D nia 10 b. m . odbyła  s ię  O k ręg o w a  K o n fe ren ­
cja K o b ie t p o d  p rzew o d n ic tw em  p o s łan k i P rau sso - 
wej. N a  p o rz ąd k u  dziennym  w y b ó r d e le g a te k  na 
ogólno - k ra jo w ą  k o n fe re n c ję  k o b ie t i D zień  Ko­
b ie t.

Tow . p o słan k a  P ra u sso w a  zdała  sp ra w ę  z p rac  
p rzygo tow aw czych  d o  ogók io -k rajow ej K o n fe ren ­
cji K o b ie t w yznaczonej n a  oba dni Z ie lonych  Św ią­
tek - dn. 31 m aja i 1 cze rw ca , o ra z  zaznajom iła  z
jej p ro g ram em . P ra c e  k o n fe re n c ji o b e jm ą  wiszysi- 
k ie  p a lące  w  o b ecn e j chw ili k w e s t  je, to  te ż  n ie ­
w ą tp liw ie  o b rad y  śc iągną  z.naćżńą ilość k o b ie t, 
k tó ry m  le ż ą  n a  s e rc u  ep raw y  o ch ro n y  p racy  k o ­
b ie t  i dzieci.

Co d o  Dnia K obie t p o stan o w io n o  w ezw ać w y ­
b ra n y  w  s ty c zn iu  K o m ite t do  energ iczne j alkcfji ze 
w zględu  n a  b lisk i je;go term in  21 cze rw c a  i p o in fo r­
m ow anie o czynnościach  p rzy g o to w aw czy ch  na 
z eb ran iu  p ią tk o w e m .

P o n iew aż  tow . pos. P ra u sso w a  zw róciła  uw a­
gę, t e  pow inny  się  odbyć w y b o ry  n o w eg o  W y d zia ­
łu  K o b ie t, p rz e to  w yzn aczo n o  je  n a  zeb ran ie  15 
m aja, 'n a  k tó re m  odbędzie  się  rówtnież ó sta feczny  
'w ybór d e le g a te k  n a  K o nferencję  O gólnokrajow ą,

Ruch zawodowy.
B aczność tow . piekarze! S e k re ta r ia t  odldz. 

p ie k a rz y  Zw. R ob. P rzem . S p o żyw czego  z aw ia d a ­
m ia Sz. tow . jż w  n ied z ie lę  dn. 17 b . m. o godz. 10 
ran o  odbędzie  6ię W a ln e  Z ebran ie  w sali Zw. L e ­
szno 53, w  ra z ie  n ied o s ta tec zn e j ilo śc i cz łonków  
zeb ran ie  odbędzie  isię w  drugim  term in ie  o godz, 
12 w  p o łu d n ie  i b ę d z ie  p raw o m o cn e  b e z  w z g lę ­
du  n a  ilość  członków . P o rz ą d e k  dzienny ; 1) Z ag a je ­
n ie i w y b ó r ptezyidjuim, 2) S p raw o zd an ie  z d z ia ła l­
n o śc i i k a so w e . 3} S p raw y  organ izacy jne. 4) W ol­
ne w nioski.

Ruch kult.-ośwlatowy.
Posiedzenie Rady Pedagogicznej R obotniczego  

W ydziału W ychow ania D ziecka odbędzie  s ię  w 
p o n ied z ia łek  18 b. m. o godz. 6 w iecz. w lokalu  
'K lubu Z. P . P. S. w  Sejm ie. U p rasza  się  o łask aw e  
'd o sta rcz en ie  m ate ria łu  w .spraw ach: c zy tan ek  w O- 
‘gnisku, p io sen ek  dla O gnisk, u ro czy sto śc i i roli 
w ychow aw cy.

R obotniczy W ydział W ychow ania D ziecka u-
rząd za  k u rs  m etodyczno  - pedagogiczny  dila w y­
chow aw czyń  O gnisk W ydziału.

K urs rozp o czn ie  się . 31 cze rw ca  r. b . i trw ać  
b ęd zie  do 28 cze rw ca  w łączn ie . Oddizialy p ro w in ­
c jonalne p ro szo n e  są  o zgłoszenie k a n d y d a te k  do 
b iu ra  W ydzia łu  D ziecka (W arszaw a, W are ck a  7) 
K o sz ta  ,k tó re  o p łac ić  w inny  p o sz c ze g ó ln e  O d d z ia ­
ły , w ynoszą  25 zł. za u trzy m an ie  w  in te rn a c ie  i 
k o sz ta  podróży .

Zw. N iezal. M łodzieży Socjalist. W  c zw artek  
o  godz. 8 w ;ecz. w lo k a lu  O K R  P P S . (Al. Je ro zo ­
lim sk ie  6} odbędzie  się  zeb ran ie  K o ła  S am o k sz ta ł­
cen iow ego  z re fe ra te m  z Ekonom ji.

:, dn. 14 maja 1925 r.

ODDZIAŁ W AR SZAW SK I T. U. R.
A l. Je ro z lim sld c  6 m, 4. S e k re ta r ja t  czynny 5—7 p.p.

UCZELNIA T. U. R.

W  lutym  b. roku  zo sta ła  założona dzięki s t a ­
raniom  T. U. R. U cżcln ia  o poziom ie szko ły  ś re ­
dniej, dla m łodzieży  ro b o tn icze j. W  d n iu  10-ySn 
m aja zo sta ła  u rząd zo n a  s ta ran iem  słu ch aczy  tej 
U czelni „czarna k a w a "  m ająca na celu  bliższe Za­
p oznanie  się z sobą. Na ten  w ieczo rek  zap roszono  
rów nież  i p rzed staw ic ie li T. U. R. ja k ó te ż  w y k ła ­
dow ców .

T o w spólne zeilkinięcie się założycieli U czeln i 
o fiarnych  obyw . i profesorow i, k tó rz y  .pomimo 
p rzec iążen ia  p ra c ą  w  O gnisku po k ilk a  godzin t y ­
godniow o b e z in te re so w n ie  p rz y ch o d z ą  w y k ła d ać  
m łodzieży  ro b . i słuchaczów ,, dało  m ożność rz u c e ­
nia now ych  w ytycznych  na p rzy sz ło ść  dla te j n o ­
w ej pliców iki o św iatow ej, P ie rw szy  z a b ra ł głos 
ob. d y re k to r  W ojcńak i, k tó ry , uznając  n iew sp ó ł- 
m ierność zam ierzeń  i ich  sk u tk ó w  (stosunkow o 
m ała liczba  słuchaczy) uw aża, iż jed n ak  w  p rz y ­
szłości, a n a w e t juiż w  ro k u  następnym ,, frekw encja  
n ąp ew n ó  się  zw iększy, w obec  tego  p ra c a  będzie  
b a rd z ie j ow ocna, choć już i w  tym  ro k u  dosyć  p o ­
k a ź n y  da ła  plon. Z aznaczy ł p rzy tem  że k lasa , m a­
jąca  a sp irac je  do sp raw o w an ia  rząd ó w , p o w in n a  
intełlektualln ie stać  n a  odpow iednim  poziom ie, a 
w ięc  w ita  ob. dyr. Woijeńlslki z ra d o śc ią  tę  n o w ą  
p laców kę, o fiarow ując n a d a l sw ą W spółpracę. P o d ­
da ł w reszcie  k ry ty c e  pow ied zen ie  mi,n. S t. G ra b ­
skiego, że lepie; j s z k o ły  p o staw ić  na  w yższym  p o ­
ziom ie, ogran icza jąc  ich  liczbę. D yr. W ojeńsk i w i­
dzi w  ty m  s tra c h  reak c ji p rz e d  rew olucy jnym  og­
n iem  w iedzy.

N a s tę p n ie  dyr. W o jeń sk i rz u c ił m yśl u tw o - 
rzemia z U czeln i au to n o m iczn ej in sty tu c ji, k ie ro w a ­
nej p rzćz  w y k ład o w có w  i słuchaczy , jak  ró w n ież  
w y stąp ien ia  k o m p e te n tn y c h  czy n n ik ó w  z żąd a­
n iem  do  rz ąd u  i sam o rząd u , a b y  one  p o śp ie sz y ły  z 
w y d a tn ą  p o m o cą  d la  Ucizelni T . U. R .

W  im ieniu  Z arząd u  T , U . R . p rzem aw ia ł tow . 
G arlick i, d z ięk u jąc  ob, p ro feso ro m  za w y d a tn ą  i 
b e z in te re so w n ą  p racę .

Z  fcóleł oib. p rof. M ayzel z ach ęca ł do  dalszej 
p ra c y  s łu ch aczy  p rz y rz e k a jąc  wi im ieniu  g ro n a  p ro ­
feso ró w  n ad al sw ą  p ra c ę  na  usługi ro b o tn icze j U- 
czeln i pośw ięc ić .

P o  p rzem ó w ien iu  ob. prof. F ilip o w icza  jeden  
ze s łu ch aczy  g o rąco  p o d z ięk o w a ł w  im ien iu  m ło ­
dzieży Z arząd o w i T O R , i  pro feso rom ,

' O rgan izacja  kolporterów . P o czy n ając  od 15 b. 
ńi., ro zp o czn ą  się  dyżury  k ie ro w n ik ó w  oddzia łów  
p raw n  i lew o -b rzeźn eg o  O rganizacji K o lp o rte ró w . 
K ie ro w n ik  oddz. W arszaw sk ieg o  tow . T ela ty d k i 
d y żu ru je  w  p o n ied z ia łek  i p ią te k  w  godiz. 7 —  9 
w iecz. w  lo k a lu  sek re ita rja tu  O ddz, W arsz . T U R . 
(A l, Je ro lim sk ie  6). K ie ro w n ik  oddziału  p rask ieg o  
—- tow . H od b o l d y żuru je  w  śro d y  i p ią tk i w  godz.
6 —  8 w iecz, w  lo k a lu  D zieln icy  P ra sk ie j PÓPiS. (ul. 
B ru k o w a  29). P rzy p o m in a  się  t .t .  k o lp o rte ro m  — 
O o b o w iązk u  k o m u n ik o w an ia  s ię  z odpow iednim i 
k ie ro w n ik am i p rzy n ajm n ie j ra z  na  2 tygodn ie .

Radjo - am atorzy. Z eb ran ie  Kom isji O rg an iza ­
cy jnej K lu b u  R ad jo -am ato ró w  odbędzie  śię  dn . 14 
m aja (czw artek') o  godz. 7 w iecz. w  lo k a lu  TU R . 
P ro szen i są  o p rzy b y cie  t . t : H orosz, G ajda, San- 
k ow sk i, K ruszyńsk i, W ło d a rczy k , P iłaók i j Z aw a­
dzki.

Zebranie Zarządu G łów nego T.U.R.

Dn. 14 m aja  (c z w a rte k } o godz. 18, z am iast 
19-ej, w  lo k a lu  2 . P P S . (Sejm) o d b ęd zie  nię ze ­
b ra n ie  Z a rz ąd u  G łów nego  T U R -a  z n a s tęp u jący m  
p o rz ąd k iem  dziennym : 1) Z o rg an izo w an ie  k u rsu
sam orządow ego . 2) S p ra w o z d an ie  S e k re ta r ja tu  
G e n era ln eg o  T U R . 3) D zień  m łodzieży . 4) W y d a ­
w nic tw o  b ro sz u r  T U R . 5) S p ra w y  b ieżące .

Pierw sza m ajówka T . U , R. W  niedz ie lę  dn  
17-go m aja odbędzie  się w yc ieczk a  do Sadów  
m iejskich w  R akow cu na k w itn ien ie  d rzew  o w o ­
cow ych , o rgan izow ana  p rz e z  K oło  K ra joznaw cze  
O ddz. W ansz. T U R , W y cieczk ę  prow adzić  b ęd zie  
tow . ław nik T oeplitz. Z bió rka  o godz. 19.30 rano  
na o sta tn im  p rz y stan k u  7-ki na  O chocie . B ile ty  w 
c en ie  30 gr. (dla cz ło n k ó w  TUR. 20 gr.) nab y w ać  
m ożna w  se k rć ta rja c ie  TUR.

W ycieczka nad D olną W isłę.

N a Z ielone Ś w iątk i, w  dn. 30 m aja d o  1 c z e rw ­
icą w łączn ie  (3 dni;, w te rn  2 św ią teczn e), o rgan izu­
je  K oło  K ra joznaw cze  O ddz. W arsz . T U R . W y cie­
czk ę  nad Dolną W isłę, k tó ra  zw iedzi sze reg  c ie ­
k a w y c h  m iejscow ości W ielkopolski f Pom orza, 
P ie rw sz eg o  d n ia  zw iedzane b ę d ą  Toruń i  Byd- 
'goszcz, w ybrzeża Brdy m iędzy  B ydgoszczą a B rdo- 
u jściem  (p rze jazd  s ta tk ie m ) o raz  Fordon z n a jw ię k ­
szym  w  E urop ie  Środk. m ostem  kolejow ym . D ru ­
giego dn ia: O strom iecko z zam kiem , p a rk ie m  i ol- 
b rzy m iem i lasam i, m iasta ; Chełmno i  Św iecie, o b ­
f itu jące  W zab y tk i a rc h ite k tu ry  go tyck iej, o raz  0- 
k o lic ę  C hełm na z p ięk n em ! parow am i, T rzeciego  
'dnia w reszcie  zw iedzi w ycieczka Grudziądz.

O p la ta  za p rze jazd  ko lejam i i s ta tk iem , n o c le ­
gi i zw iedzan ie  w ynosi 27 zł., d la czł. T U R . 23 z,. 
Z ap isy  p rzy jm o w ać  b ę d z ie  do  dn ia  20 m aja w ł. 
s e k re ta r ia t  oddz. W ansz. T U R ., Je ro zo lim sk ie  6. 
'P rzy  zapisie w nieść  n a leży  12 zł. (czł. T U R . 8 zł.)

Liga Narodów . Ju ż  s ię  u k aza ła  pod pow y ż­
szym  ty tu łe m  b ro szu ra  tow . sen . P o sn era . C ena 
20 groszy. Zam ów ienia z p row incji sk ie ro w y w ać  
d o  K sięgarń1' R o b o tn icze j (Wąpólina 17).

Zycie gospodarcze.
W yroby tyton iow e b. fabryk prywatnych. R o z­

p o rządzen iem  M in istra  S karbu  z dn ia  12 lu tego r. 
b  u s tan o w io n o  term in  ro zp rzed aży  w yro b ó w  ty ­
toniow ych, p o ch o d zący  oh z p ro d u k c ji b . fa b ry k  
p ry w a tn y ch  n a  dzień  15 malja r. b.

S tr . 5 SSffil

T erm in  obecn ie  zo sta ł p rzez  .M inistra S k arb u  
przed łużofty  do dnia 30 czertoca r, b.

O dnośne ro zp o rząd zen ie  ukaże  się w D zienni­
ku U staw  w  dn iach  najbliższych.

Notowania  giełdy w arszaw sk ie j
Doi. Stan. ZJedn. za 1— 5.18 I pól 
Franki francuskie za 100 —27.05 
bunty an g ie lsk ie  za 1— 25 21 
Floreny holend . za 100—209.00 
Kor. czesk o — slow . za 100—15.42 
Franki szwajc. za 100— 100,60 
Korony austrjac. za 100 000—73.17  
Liry w łosk ie  za 100—21.35 
Franki b elg ijsk ie  za 100— 26.28

TABEL A W YG RANYCH  LOTERJ1 
PA Ń STW O W EJ.

W czo raj w drugim  dniu c iągn ien ia  drug iej 
k la sy  p a ń s tw o w e j lo te rji k lasy czn ej g łów niejsze  
w y g ran e  p ad ły , jak  n a s tęp u je :

3.009 zł. N r. 40158.
1.000 zł. N r. 44779.
Po 500 zł. na N -ry : 40410 43080
Po 300 zł. na N -ry : 3749 46951.
250 zł. Nr. 35090.
Po 200 zł. n a  N -ry: 1071 8161.
P o  175 zł. n a  N -ry : 3868 2041,1 24816 33546 

39604 44664.
P o 150 zł. na N-ry: 478 6890 7197 8652 9831 

10081 10130 10362.

«  OM M M M M
na letn iska i korzystających z urlopów. 
WARSZAWSKI LOMBARD MIEJSKI 

Senatorska 14, gm ach M agistratu, te l.9 7 -1 0  
przyjm uje przedm ioty w artościow e

i  P R Z E [ H 0 W A !I I E.

K R O N I K A .
ST A N  POGODY

(wcdłuig d an y ch  P ań stw . In s ty tu tu  M eteoro log .)

T em p era tu ra  najw yższa  w y n o s iła  w czora j w 
W arszaw ie  24°, na jn iższa  12°. W  Z akopanem  ran o  
dość  po g o d n ie , tem p e ra tu ra  1°, najn iższa n o c ą  4°. 
najw yższa onegdaj 18.

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pog o d y  w  dniu dzi* 
s:ejszym : n aogó ł dość pogodnie, w  g ó ra ch  chm ur­
no, te m p e ra tu ra  b ez  w iększych  zm ian, s łab e  w ia ­
try  m iejscow e.

Dom y wym agające rem o n tu . N a zap y tan ie  
W ydziału  Z drow ia, czy  m ag istra t obow iązany  jest 
a ó  p o n oszen ia  k o sz tó w  rem o n tu  n ieru ch o m o ści na 
sk u te k  z a rząd zeń  w ładz adm in istracy jnych  w  w y ­
p ad k ach  n iew y k o n an ia  ty c h  za rząd zeń  p rz e z  w ła ­
ścicieli n ieru ch o m o ść  i;, uchylaijącyoh s ię  od rem o n ­
tu, wzigiię]dmie n iep o siad ający cb  na to  odpow iednich  
funduszów , ra d ca  p raw n y  m ag istra tu  w yjaśn ił, iż 
n a jw łaściw szem  rozw iązan iem  sp raw y  b y ło b y  sk ie ­
row an ie  w łaśc ic ie li dom ów  d o  K o m ite tu  R o zb u d o ­
w y celem  u z y sk an ia  p rz ez  nich  poży czk i n a  r e ­
m ont. W  związiku ;z tern w o b ec  n iew y k o n an ia  zo­
b o w iązan ia  lo k a to ró w  i w łaścic ie la  dom u p rz y  uf. 
Ł ochow skiej 12 w  sp raw ie  d o p ro w ad zen ia  tego  d o ­
m u w łasnym i środkam i d o  p o rząd k u , W ydział 
Z drow ia m ag istra tu  p o lec ił sp o rządzen ie  o d pow ie­
dniego p ro to k o łu  w  c e lu  u zy sk an ia  w y ro k u  są d o ­
w ego na (przeprow adzen ie  rem o n tu , a  n a s tęp n ie  
p o lec ić  z a in te re so w an y m  zw rócić  s ię  do  K om ite tu  
R o zb u d o w y  o  odpow iedn ią  po ży czk ę, f— )

Propagandow e lo ty  pasażerskie, (które o b u d z i­
ły  ogrom ne za in tereso w an ie  i w  zesz łą  so b o tę  
zgrom adziły  na  lo tn isk u  kiLka ty s ięc y  osób, odbędą  
się  w na jb liższą  so b o tę  d n ia  16 b . m . S ta rto w ać  
b ę d z ie  w ięk sza  ilo ść  samolotów", ta k , ż e  w ięcej o- 
sób b ęd zie  m ogło  la tać . P o c z ą te k  lo tów  o godz, 5 
popoł. B u fe t n a  m iejscu w nam iocie. M uzyka w oj­
skow a. W ejśc ie  na lo tn isk o  od ul. P u ław sk ie j.

B udow a now ej E lektrowni. O dbyła  s ię  ko n fe ­
rencja  z udziałem  p rzedstaw icie li m ag istra tu  m , st. 
W arsz a w y  i dyrekcji e le k tro w n i w arszaw sk iej p o ­
św ięcona  om ów ieniu  sp raw y  b u d o w y  now ej e le ­
k tro w n i w W arszaw ie . Z decydow ano, iż e le k tro ­
w nia ta  stan ie  n a  p lacu  n a  W oh n ab y ty m  juiż p rzez  
e lek tro w n ię , a lbo  też  w  okolicach  stacji pom p.

M iasto P rag a  —  W arszaw ie. >Na rę ce  P re z y ­
d en ta  m: W arszaw y , inż. W ł. Jab ło ń sk ieg o , n ad e- 
iszło od p ry m ato ra  m. P rag i, B axy, p ism o, w  k tó ry m  
p ry rrta to r B ax a  t  okazji sw ego p oby tu  w  dn, 3 m a- 
!a W W arszaw ie  p rzesy ła  p o zd ro w ien ia  d la  p rz e d ­
staw ic ie ls tw a  m, s t, W arszaw y  i d z ięku je  za p rz y ­
jęcie gości p rask ich .

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Liga M orska i Rzeczna. W  p ią te k , dnia 15 b. 
m . w sali S tow . Techników;, ul! C zack iego  3 / 5  p. 
inż. A le k sa n d e r  Ryltke, K ie ro w n ik  S ekcji Dróig W o ­
dnych Ligi M orsk ie j i R zecznej w y g łosi odczy t na 
te m a t „U m ow a h and low a p o lsk o  - n iem ieck a, a 
nasza  żegluga ś ró d lą d o w a ".

W  K lubie Społeczno - Politycznym  (S tare  - 
M iasto  3.1) w e c zw a rtek  14 m aja o godz, SJ4 w ie­
czorem  odbędzie  się  zeb ran ie  dyskusyjne.

R e fe ra t na  tem at: „K ryzys aprow izacyteo-zfeo- 
ż o w y  1924 ro k u  i jego gospodarcze  k o n sek w en cje "  
w ygłosi p . E dw ard  Sztu rm  de Sżlrem ,

D ocent dr. E . Frankowski ro zpoczyna  w yk ład  
p ubliczny  w  języ k u  hiszpańskim ' p . t. „C antos po- 

uilare® esp ag n o le s"  we c zw a rtek  dn ia  14 m aja r. 
. o godz. 5 p o p o ł. w sali XI U n iw ersy te tu  W a r ­

szaw sk iego .
O dczyt. W  c z w a rte k  dn. 14 b. m. w  T-.wle 

M iłośników  W ied zy  i P rzy ro d y , B rack a  18 /3 0  p . 
H en ry k  S ved eru s o d tw orzy  odczyt Józefa  J a n k o w ­
skiego p. t. „ Idea  R osy jska" Sołownewa a p o słan ­
n ictw o p o lsk ie  —  K a rta  z dziejów  m esjan izm u r o ­
syjski ego.



S tr. 6 A f „ROBOTNIK” , czwartek, dn. 14  maja 1925 r. Nr.
[A52]
yśi

WYPADKI.
Znalezienie granatu. Dn. 11 ma,ja o godz. 15 

na stacji, Toruń - Mo'kre podczas ładowania stare­
go żelaza eksplodował znajdujący się w ładunku 
żelaza granat. Lekiko rannych było 2 robotników. 
Śledztwo ustaliło, iż granat pochodził z poligonu, 
skąd został wydany ,jalko zużyity i przeznaczony na 
.przetopienie. (—)

Przejechanie. Na ul. Elektoralnej przed do­
mem Nr. 23 wóz najechał na 14-letni eg o Szymona 
Rozena. Lekarz Pogotowia Stwierdził ogólne po­
tłuczenie i przewiózł chłopca do szpitala św: Du­
cha.

Pożar i poparzenie. W domu Nr. 14 przy ulŁ 
Tatrzańskiej w mieszkaniu Henryka Janowicza, u- 
rzędnika majgistratu na I piętrze, w czasie nieobe­
cności domowników wytnikł pożar od pozostawio­
nego ognia w kuchni piecyka. Akcją ratunkową 
zajęli się domownicy wraz z lokatorami, a następ­
nie pożar ugasiło pogotowie III oddziału straży 0 - 
gniowej. W czasie gaszenia poparzyła sobie ręce 
58-!etnia Aniela Konzerkowa. Lekarz Pogotowia, 
po opatrunku, pozostawił poparzoną na miejscu.

Chleb z dodatkiem. Antonina Morawska w 
eh,lobie pochodzącym z piekarni „Mazowieckiej" 
(Wspólna Nr. 27) należącej do Antoniego Gąsow- 
skiego znalazła d.wia kawałki szkła. W sprawie 
tej sporządzono protokuł w XI-ym komisarjacie.

Wybuch gazu i poparzenie. W domu 'Nr. 59 
przy ul. Nowowiejskiej monter Jan Kuk&iz!, w cza­
sie naprawy spowodował przez nieostrożność wy­
buch gazu, przyiczem doznał ogólnego poparzenia. 
Pogotowie przewiozło poparzonego do szpitala Dz. 
Jezus.

Zabłąkana kuła. W  domu Nr. 4 przy ul. Świe­
żej zabłąkana kulla ugodziła w palec lewej ręki i 
kolano siedzącego na parapecie okna Konstantego 
Dąbrowskiego, piekarza, lokatora tegoż domu. 
Ranionego przewiozło Pogotowie do szpitala św 
Rocha.

Prawi leitertdw raiUiujtl
na czwartek, 14 maja.

Warszawa (385 nu.) Godz. 18— 18,50 — kon­
cert zespołu oftiestralnego P. T. R. pod kier, Anit. 
Adamusa: 1) Fantazja z op. „Dziewczę z Zachodu" 
Pucciniego, 2) śpiew solowy p. Mieczysława Ga­
łeckiego: a) „Sen de Grieux‘a“ z opery .Manon" 
Massenet'a, b) arja z opery „Rigoletto" Verdi‘ego, 
3) „Rozejdźmy się" — pieśń P. Dietricha, 4) „Tę­
cza" (RaintooWsi) — shimlmyj-lfox H. CarolTa, 5) 
jMaih-Jouigg-bdiueis" I. Bcnes'a. Godz. 18.50—19 — 
komunikat prasowy Polskiej Agencji Telegraficz­
nej i biuletyn] Państwowego Instytutu Meteorologi­
cznego.

Paryż — Wieża Eiffel (2650 im.) Godz. 19—20 
— koncert orkiestry broadcastinigowaj.

Paryż — Radio-Psris (.1750 m.) Goidz. 13,15 — 
koncert izeąpołu orkiestralbego i gra solowa na 
'skrzypcach i wiolonczeli: Martsz Parera, walc Al- 
bersen‘a, serenada Didla (skrzypce) „Sen" Dun- 
k lera (wiolonczela) i t. d.; godz. 21.30 — produk­
cje muzyczno-wokalne.

S A N A T O R I U M
MM Dnmn U  i Hiimi

ulica Chram ców ki—telefony;  zarząd  2, port jer  7.
Otwarte cały rok. Kuracja djetetyczno-khmatyczna dla osób wymagają­
cych leczenia wzgl. odpoczynku. Ciężko i zakaźnie chorych Sanatorjum  
nie przyjmuje. Stała opieka lekarska, rontgen, lam pa kwarcowa, iabora- 
torjum. Wygodnie urządzone pokoje jed n o —dwu—i wieloosobowe z bal­
konami lub bez, z zim ną i gorącą wodą bieżącą na miejscu, centralnem  
wodnem ogrzewaniem i własnem elektrycznem oświetleniem. Wikt wy­
kwintny. Wyciąg osobowy, salony, obszerny park z widokiem na połud­
niowy łańcuch gór. Szczegółowo ilustrowane prospekty wysyła na żądanie

Z a r z ą d .

NA EATT na 5  miesięcy
o k r y c ia ,  k o s t ju m y  d a m sk ie

podług najnowszych m odeli P a r y s k ic h  i W iedeńsk ich  oraz
UBIORY MĘSKIE poleca f. „GOLDHAFT

N ow olipie ffs 3B m. 8 , tei. 166-98, II piętro, front.

3 i 1 zł. do nabycia u Chodowieckiego, Krak—P rze­
dmieście 7.

Przedstawienie dla dzieci, młodzieży i doro­
słych. W niedzielę, dn. 17 b. m. o godz. 3 popoł. 
w Teatrze Letnim w ogrodzie Saiskim odbędzie się 
[przedstawienie, które zainteresuje niewątpliwie 
nietylkio dzieci i młodzież, lecz i dorosłych miło­
śników rytmiki i tańca plastycznego. Program 
wykona zespół dzieci i uczenie dorosłych Szkoły 
Rytmik i Franciszki Kutnerówny. Powtórzona b ę­
dzie prześliczna opera Humperdinck a „Koza i ,ko- 
ź 'ę ia"r która wzbudziła w swoim czasie ogólny za­
chwyt,, inscenizowane piosnki Dalcroze'a, oraz tań­
ce w kost'jumach stylowych w wykonaniu dzieci i 
starszych uczenie.

Dochód z przedstawienia przeznaczony jest (ta 
obóz letni dla harcerzy (H. K. S. Varsovia). Bile­
ty zamąwiać można wcześniej w Szkole F. Kufene- 
równy, Mokotowska 73, teł. 130-63, oraz w księ­
garni ArCita.

Przedstawienie ulgowe w Teatrze „Nowości".
Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno-Ar­
tystycznej zawiadamia członków, iż dnia 15-go b. 
m. odbędzie się przedstawienie w Teatrze Nowo­
ści. Pozostałe bilety ulgowe wydaje Biuro K. M. 
K. A. w godz. 10 J4—12 1 5  — 8 wiec z. (Chmielna 
49, m. 3).

U

Londyn (365 m.) Godz. 20.45—22.45 — koncert 
kwartetu; godz. 23.15 — 24j15 — koncert orkiestry 
hotelu „Savoy".

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś wieczór pierwszy gościnny 

występ słynnego barytonav Benvenuto Franci* ego. 
w  „iRiigoktto". Ju tro  „Żydówka". W sobotę o 3-ej 
pop. dila młodzieży „Cyrulik Sewilski", wieczorem 
2 -|gi występ gościnny p. Franci'ego w operze „An- 
drzej Ghenier".

Teatr Narodowy. Codziennie .^Spadkobierca".
Teatr Letni. Dziś wznowienie groteski T. Kon- 

czyńskiego p. t. „.Wygnany Eros". W niedzielę 
wznowienie 'sztuki St. Krzywoiszewtskiego p, t. 
„Zmartwienia pana Hamelbeina".

Teatr Bogusławskiego — nieczynny.
Teatr Polski daije dziś na wieczorze jubileuszo­

wym. dla uczczenia 25-Jecia pracy artystycznej A le­
ksandra Zelwerowicza arcydzieło moilijerowskie 
„Świętoszek",, w którem jubilat odtworzy słynną 
popisową rolę tytułową. Oibo'k niego kapitalną ro­
lę komiczną ma MarjuSz Maszyński fOrgon), dalej 
panie: Czaplińska, Sulima, Pancewiczowa, Gromni­
cka, oraz p.p. Łuszczewski, Skarżyński i Warnec- 
ki. Dzisiejsze przedstawienie zarówno ze względu 
na jubileusz znakomitego artysty), jak j na wysoką 
wartość utworu, obudziło wielkie zainteresowanie 
Na przedstawieniu obecny będzie Pan Prezydent 
Rzpdiltej z rodziną oraz przedstawiciele najwyż­
szych władz państwowych. Większość biletów roz­
przedano. Wobec tego:, że na dzisiejsze przedsta­
wienie, jako benefisowe, nie były rozsyłane zapro­
szenia .premjerowe, właściwa ipremjjera „Świętosz­
ka* odbędzie się w dniu jutrzejszymi, na 'który 
sprzedano już w kasie dużo biletów.

W  niedzielę o 3 i pół popoł. ..Okręt S|prawie- 
diliwych".

Teatr Mały. Ostatnie 7 razy grać będzie „Nie­
winną Grzesznicę" Grabińskiego. W połowie przy­
szłego tygodnia preim|jera „(Znajomka z 'Fiesole", 
nowej kotmediji Brunona Winawera

Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry".

Teatr „Szkarłatna Maska" gra tylko do sobo­
ty włącznie Evensowslką „Pajęczynę" z Brydziń- 
skim i Strońslką, „Don Juana « PipidoKvtld" Kię- 
drzyńskieigo z Biegańskim i Myslakowską oraz 
„Zatrzask" Zalewskiego z Orwidem, Gawlikowskim 
i Horeciką w glówtnycih rolach.

Od niedzieli nastąpi przerw-a wi przedstawić, 
niach z powodu przygotowań do przejścia na wi­
dowiska pełnowaeczorowe. W próbach słynny 
„Dybuk" Anskiego.

Teatr Powszechny. Dziś „Podróż djabła na
wesele".

Teatr Praski. Dziś „Szpieg rewolucji".
Dn 17 ib. m, o godz. 12.30 w połuld. „Wicek i 

W acek" na rzecz szkoły powszechnej Nr. 49.
Teatr Popularny. W niedzielę rozpoczynają 

‘się gościnne występy Kapeli ludowej pod dyr. Ka- 
‘zury. Kapela .wykona pieśni kaszubskie, wileńskie i 
mazurskie, oprócz powyższego arcyzabawny pro­
gram ,,Hallo - Wujku!".

Teatr im. Fredry. Dziś „Jan Maciej Karol 
Wiście,klica" St Ig. Witkiewicza.

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie nowy dosko­
nały program.

Cyrk. Codziennie- Turniej atletów.
Z Filharmonji. W czwartek odbędzie się osta­

tni w tyto sezonie Wielki koncert symfoniczny. So­
fistą będzie pianista Artur 'Sdhmabe! i wykona 
koncert B-dwr Brahmsa i koncert d-moll Mozarta. 
Orkiestra pod dyrekcją G. Fitelberga odtworzy 
symfonję C-duir Schuberta i Szymanowskiego (mu­
zykę do „Kniazia Potiemkina".

W niedzielę o gdz. 12 w- poł. tani koncert sym­
foniczny pod dyrekcją p. Ozimińskieigo.

Niedzielny popołudniowy koncert symfoniczny 
wypełnią utwory Bcethovena z isymfoniją ,(Pasto­
ralną" na czele.

Pokaz taneczny Jadwigi Hryniewieckiej. Dnia 
16 b. m. w sobotę o Igodz. 5]Ą w  .sali Reduty od­
będzie się poką.z taneczny Jadwigi Hryniewieckiej. 
Artystka znana z występów w  Warszawie — dłuż­
szy czas przebywała na studiach tanecznych w 
szkole Mary Wigtman w Dreźnie. W programie 
pokazu .interpretacje plastyczne Utworów Szope­
na,, Schumanna, Griega oraz tańce i improwizacje 
z instrumentami perkuisy.jnemi. Bilety ,w cenie 5.

Sport.
Warszawska Sepr. B-klasy — Repr. Radomia.

Dnia 17 b. m. odbędzie się w Radomiu -mecz 
piłki nożnej, pomiędzy tamtejszą reprezentacją a 
reprezentacją klubów B-kłasowych Warszawy.
! Wczorajszy trening 2 teamów najlepszych 
B-kłasowych graczy warszawskich przyniósł nam 
ustalenie składu Warszawy na powyższe zawody: 
Skład ten przedstawia się, jak następuje: Diener 
(Makaibi), Kłotz (Makabi), Koc (Orkan), Świderski 
(Wisła), Kornigoldi (Orkan) — Izdebski (Ollitapja), 
Niemiec, Kempa (Orkan), Błazałek (Skra), Nieć 
(Pogoń), Biederman (Barkochlba).

Ogólnie wczorajszy t-reninig był bardzo intere­
sujący, wskutek ambicji graczy. Szczególną uwagę 
zwrócił na siebie młody gracz Wisły — Świderski.

Mistrz Świata w Pradze.

Mistrzowska drużyna świata „National" z 
Montevideo została zakontraktowana przez praską 
Spartę, z którą rozegra mecz dnia 14 b. m.

WYŚCIGI KONNE.

Dziś odbędą się gonitwy następujące:
I. Nagroda 500 zł.„ wyścilg na płoty, dystans 

2400 mir. Harem, Jastrząb, Bob II, Flor amour.
II. Nagroda 500 zł. dla 44etnich i starszych, 

dystans 2100 mtr. Rolette, Bohater, Krach, Pride 
of Bendikow, Anusi Tamta.

III. Nalgroda 700 zł. dla 3-letnieh,, dystans 1600 
mtr. Juljusż, Dynamo, Bojar,, Dzitsina.

IV. Nagroda 600 zł. dla 44'efnich i starszych, 
dystans 1600 mitr. Bajadera, Danae, Youngminster, 
Revc d ‘or.

V. Nagroda 1200 zł. dla 3-Jetnicb, dystans 2100 
mtr. Aral, Dorpat, Celja, Donna 'Rosa, Dzisna.

VI. Nagroda 600 zł. dla 3-letnich), dystans 
1300 mtr. Juli jus z, Erie, Dziryt, (Boston, (Blady Ni- 
ko, Dorpat, Arogantka, Tuhąj Bej, Bianka.

VII. Nagroda 800 zł. dla 4-letnich i starszych, 
dystans 2100 mtr. Herson, Edzio, Herfeurt, Angara, 
Bithur, Boruta.

inti i i  B i s i
i galanłerję futrzaną

na sezon wiosenno-letni w wielkim wyborze poleca

N U A  T  V  p °  cenach śclile
«  ł *  ■ ■  g o t ó w k o w y c h

M. W ygodny front^ i" piętro. Teł. 284-04!

Firma egz. od r. 1906.

MdC7Vnv szVcia znane gwa- lłlu«J.jll]f rantowane -„Kasprzyc­
kiego" hurtowo—detalicznie po<- 
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, teł. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały; Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3!a. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11.

codziennie świeże trans­
porty poleca Pomorskie 
biuro nCezan11 w Gru­

dziądzu i filja w Warszawie Plac 3-ch Krzyży 13 wejście od Żó- 
rawiej: Telefon 274-17.

Masło, jaja. sery

i za galówkę
Zegary ścienne,

zegarki kieszon- 
kowe i r ę c z n e  
pierwszorzędnych 

fabryk, także bita- 
t e r j ą  oraz obrą- 

■ czki ś l u b n e
wszelkiego rodzaju 
po cenach przy­
stępnych poleca 

Magazyn Jubilersko- U nUfjj/F 
Zegarmistrzowski III. UUuLUL 

Elektoralna 31, teł. 182-84.
1 Firma istnieje od 1889 r.

D r. M . M arce li DobrzynsHi
K rólew ska 6, front, I piętro, 
te lef. 90-93. Choroby weneryczne, 
płciowe, (niemoc), skóry i włosów. 
Przyjmuje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

Doktorzy med.

F eliks i Zftija R ostksw scy
chor. skórne, weneryczne, nie­
moc płciowa, kosmet. włosów, 
Chłodna 26, teL 99-29, przyjm. 
9—M i 1—8. Panie 10—11, 2 - 5  
i 6—7 w.

PizjfiMia dla W
GRANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.
P orada 3 zt.

|  B S tO S Z Ł lin  BBBBHf. |
I\ Tnnarnui Zegarków, Budzi- 
n)  ŁBydlUW ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

wychowawczy- 
________________  nie bony pole­
ca Państwowy Urząd Pośred­
nictwa Pracy, Warszawa Ciepła 
21, telefon 232-16.
u p o n  solidnych największa wy- 
lljLuLl stawa. Ceny fabryczne. 
Spłaty bezprocentowe. Polska 
Hurtownia M ebli. Hoża 51.

E“  Rowery solidnej bu- 
• dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Jasna 
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

RnUfOril naile Psze 1 najtańsze 
n U n cIj na świecie nadeszły 
sprzedaż gotówką—ratami. Włas­
ne warsztaty reperacyjne Guibis,

I Lenarczyk. Zielna 26.

R n u i o r u  p i e r w s z o r z 9 d n y c h z a g r a *
llUWbij nicznych firm po cenach 
najniższych poleca: „Technom ar" 
Zielna 31. Wysyłamy po wpla- 
ceniu czwartej części zadatku.

u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

pokój młodej niem ce 
lub francuzce, włada­

jącej językiem polskim iub ro­
syjskim. W iadomość w Admini­
stracji Robotnika w kasie.

H 7HITVfH pa,to letnie’ 9arn*’J J  LlU II Ul tur marynarkowy 
65, olbrzymi wybór palt, garnitu­
rów, spodni, alpagowe m arynar­
ki, sportowe ubiory, uczniowskie 
ubrania 30 zł. wełniane, płócien­
ne. rypsowe tanio 45 zł., patta 
dam skie, burki podróżne, wielki 
wybór wykwintnej garderoby m ę­
skiej, wyprzedajemy tylko za go­
tówkę palta gumowe, im pregno­
wane, wulkanizowane, gabardl- 
nowe, doroczna wyprzedaż tylko 
do 5 czerwca. Warszawska Spół­

ka Chrześcijańska WlltlJ 57-
2, Telefon 178-91.
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